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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaeki 

liczba B i 7.
Przedpłata, wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

i) zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — luiesięczuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 510 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
i4  zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
0 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 

Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (i centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. codziennie niewl^tojąŁ.- ©ieMei I ówiut o godzinie 8  nys©.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1, Plac Marjacki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu : pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maasl, 
M. Dukes, R. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam _38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 o  et.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ’/j centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Roklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Al^rnnijae pogłoski.
l.WÓW 13. lutego.

Daily News podają wiadomość1 ze S tam bułu 
k tóra, gdyby m iała  być praw dziw ą, niezw ykłe 
m usiałaby w yw ołać zdziwienie, a naw et sensacje;. 
Do rzeczonego organu telegrafują mianowicie z 
nad Bosforu: „Rząd tu reck i mobilizuje część sw o­
ich rezerw  ; o przyczynie mobilizacji kursu ją  
rozm aite pogłoski, a n ręd zy  innemi także  to, że 
rząd rosyjski koncentruje wojsko nad gran icą, żc 
w Monastyrze, zaczęły się rozruchy i żc się oba 
w iają niepokojów w M acedonji.11

W arto  bliżej cokolwiek p rzypatrzeć się tej 
wiadomości, k tóra tak  mało licuje, z wrzekomo 
pokojowem usposobieniem Europy i zbadać ją  
zarówno co do treści, jakoteż co do wiarogodno- 
ści. P rzedew szystkiem  uw zględnić należy oko­
liczność, kto powyższą wiadomość puszcza w obieg. 
Jestto  ten z wielkich dzienników lo n d y ń sk ich ,
który  w yrobił sobie specjalność w rozpowsze.clinia 
niu alarm ujących  wiadomości ze W schodu, ten 
sam sta ry  organ G ladstone a, w którym  znajdo 
w ały  echo w szystkie mniej lub więcej uzasadnio­
ne ąki w iększych i m niejszych narodo rości, zo­
stających  pod berłem  W ysokiej Porty .

W iadom o z długoletniego doświadczenia, że 
każda  skarga, choćby najlżejsza i najcichsza, przy 
pomocy tego organu u rasta ła  w net do olbrzym ich 
rozm iaiów  spraw y m iędzynarodow ej. Uczy ró­
wnież doświadczenie, że Daily News, k tó re  sp ra ­
wy w ew nętrznej polityki W ielkiej B ry tan ji i je j 
kolonij tra k tu ją  ze s ta ranną  k ry ty k ą  g fak ty - 
eznych stosunków, naturaln ie  o ile na  to pozw a­
la stanowisko party jne , raniej skrupulatnem i są 
w podaw aniu wiadomości ze W schodu i m ięszają 
często praw dę z fantazją. Ongi o rgana liberalne 
w A nglji trzym ały  się zasady popierania wszel­
kich aspiracyj rew olusynych na stałym  lądzie, 
k tó re  skierow ane by ły  przeeiw daw nem u ustro­
jowi państwowemu. I te raz  Daily News życzli­
wie są usposobione dla w szelkich usiłowań, m a ­
jących na celu przew rót stosunków na W scho­
dzie i w pewnej m ierze mogą być zadowolone, 
bo ich usiłow ania od czasu do czasu p myślnym 
byw ają uwieńczone rezultatem . Często istotnie 
w idać tam  płom ienie pożaru, gdzie liberalny  o r­
gan  londyński chciał, by skierow ać akcję  ra tu n ­
kową. P rzebieg  rokow ań w spraw ie arm eńskiej 
jest dowodem, że sk rz y k  odzyw ający się nad 
T am izą m a swoje uzasadnienie. Mimo tego suk­
cesu organu' ionctyńskiegC, » p iw n ą
k ry ty k ą  p rzypatrzeć się jego ostatniej wieści
alarm ującej.

T u rc ja  się mobilizuje, powiada ona, albowiem 
Rosja, i sik niesie pogłoska, znaczną zbiera silę 
w ciskow ą nad granicą. O tak ie j koncen tracji 
n; v-iele akoś by łe  słychać w ostatnich cza- 
B mimo, że w państw ach, sąsiadujących z 
caratem , baczną m ają na tak ie  spraw y sk iero­
w aną uw agę. Z nam ienite pow iększenie sił zb ro j­
nych w prow incjach zachodnich Rosji datuje 
jeszcze z .s ta tn ich  pięciu la t panow ania ca ra  
A leksandra 111. i było w tedy podporą jego usi­
łowań — pokojow ych. I iwyższa pogłoska m u­
siałaby  więc odnosić się do Koncentracji w ojsk 
za K aukazem , ale o tein, by  tam tejsze i tak  
bardzo w ielkie załogi zostaiy powiększone m c w 
r ^ . - ó c h  czasach nie było słychać. Po cóż zre- 
s . f t  m iałaby Rosja koncentrow ać w ojska na  g ra ­
nicy az atycko tu reck ie j ? Gwoli spraw y arm eń­
skiej ? D la lokalnej mobilizacji, k tóra  m ogłaby 
byc  nastę-psteem  dzisiejszego tam że stanu rz e ­
czy, siły zbrojne, k tóre posiada Rosja w swoich 
arm eńskich  tery to rjach , zupełnie w ystarczają. 
W  w ielką jak ąś  akcję polityczną Rosja zapew ne 
się te raz  nie wda. bo baczną musi zw racać 
u w a g ' na przebieg zbrojnego za targu  na d a le ­
kim W schodzie, aby  przy ew em ualnym  pokoju 
m iędzy Chinam i a Japon ją  strzedz swoich in te ­
res-w . W  tak ie j chw ik Rosja niezaw odnie sk rzę­
tnie będzie u n ik a ła  spraw , k tóre  m ogłyby ją  
wprowadzić w zaw ik łan ia  z A ngiją.

Czy może niepokoje w M acedonji są L rzy- 
czyną mobilizacji tu reck iej i Ze  w M acedonji 
nie wszystko w najlepszym  jes t porządku, że 
tam  dużo jest nagrom adzonego m ate rja łu  pa ln e ­

go, k tóry  w ostatnich czasach, dzięki ag itac ji 
B ułgarów , jeszcze się wzmógł, tem u przeczyć nie 
można. N iem niej je d n a k  wiadomo, że P o rta  w 
ciągu ostatnich k ilku  m iesięcy znam ienicie p o ­
w iększyła swojo załogi w M acedonji, że nagro­
m adzone tam  siły zbrojne w ystarczą do stłum ie­
nia naw et po ważniejszego zam achu rew olucyjne­
go. Z powodu niebezpieczeństw a grożącego w 
M acedonji nie m iałaby zatem  T urc ja  powodu do 
zmobilizowania przew ażnej części swoich rezerw

Z tego, cc-śmy dotychczas pow 'odzieli - -  a 
powiedzieliśmy to na podstawie inform acyj pism 
półurzędow }eh --- w ynikałoby  więc., żc a la rm u ­
jąca  wiadomość, podana przez Daily News, nie 
jest na szczęście wiarogodną. Z upełnej pewności 
jed n ak  i pism a półurzędowe w te j m ierze nie 
m ają, same bowiem przyznają, że gdyby się 
spraw dziła, wówczas byłaby ona oznaką pow a­
żnego zam ącecia powszechnej sytuacji pokojowej. 
A więc alarm ujace pogłoski mogą się przecież 
jeszcze sprawdzić.

Rezultat prac ostatniego sejmu.
Jakko lw iek  ostatnia sesja sejmowa nie by ła  

bardzo płodną, mimo to załatwiono k ilka  w a­
żniejszych spraw  ustaw odaw czej i adm in istracy j­
nej na tu ry , a nadto wiele wniosków poselskich.

Frzedłożeń rządow ych było dw a z proje 
ktam i ustaw  i oba zostały przez sejm uchw alone, 
tj. p ro jek t zm iany ty tu łu  I. i III . ustaw y o za 
k ładan iu  i utrzym yw aniu publicznych szkół lu 
dowych, o obowiązku posyłania do nich dzieci, 
oraz p ro jek t zm iany ustaw y o w ładzach nadzor­
czych szkolnyek.

Z ustaw odaw czych przedłożeń w ydziału k ra ­
jowego załatw iono : p ro jek t ustaw y zm ieniającej
n iektóre postanow ienia ces. paten tu  z r. 1853 
i ustaw y krajow ej z r. 1871 o w ykupnie i regu­
lacji ciężarów  gruntow ych; projekt ustaw y zm ie­
niający tym czasow y sta tu t m. K raków #; k ilka 
ustaw  o regulacji rzek; o poręce k ra ju  dla 10 
miljonowej pożyczki m iasta Lwowa; o ulgach le 
galizacyjnyeh w spraw ach hipotecznych, oraz 
k ilk a  drobniejszych projektów  do ustaw  w spra 
wach tery to rja lnych .

Z w ażniejszych przedłożeń w ydziału k ra jo ­
wego nie został załatw iony pro jek t ustaw y budo- 
wmczej dla wsi i pomniejszych m iast i m iaste­
czek, oraz proji k t zm iany § 24. ustaw y o reprez. 
powiatowej.

żi przedłożeń adm inistracyjnej na tu ry , p ier­
wsze miejsce zajm uje spraw a poparcia budowy 
kolei lokalnych przy pomocy subw encyj ze sk a r­
bu państw a i k raju ; dalej idzie spraw ozdanie 
o założeniu w k ra ju  osady rolniczo - popraw czej 
dla 150 nieletnich chłopców (kw estja  ta  nie zo­
sta ła  w praw dzie przez sejm stanowczo załatw ioną, 
ale w każdym  razie posuniętą została nieco na­
przód); następnie o subwencjonowaniu budowy 
tea tru  we Lwowie, o restauracii zam ku O leskie­
go; o funduszu koszarowym; o popieraniu ku l­
tu ry  k raj. na polu budowli wodnych; o k ra jo ­
w ych szkołach rolniczych i wiele innych. W szy­
stkich spraw ozdań wydz. k raj. było w ubiegłej 
sesji 115.

W niosków , postawionych z inicjatyw y posel­
skiej, w ostatniej sesji w płynęło do laski m ar­
szałkow skiej 33; z tych  28 zostało przez sejm 
załatw ionych, zaś o czterech kom isja nie złożyła 
spraw ozdania; jeden  w yszedł z d ruku  już po zam ­
knięciu sesji sejmswej.

P e tycy j w płynęło ogółem 1 .100 , a z tyck  
przeszło tysiąc zostało przez sejm załatw ionych, 
resztę  p rzekazał sejm w ydziałowi k ra j. do za ła­
tw ienia.

O sta tn ia  sesja sejmowa trw a ła  44 dni; po­
siedzeń było 24, z tych  3 wieczorne. W szystkie 
posiedzenia zajęły razem  czasu 67 godzin i 10 
m inut; z tych  najkróciej trw ające posiedzenie 
bj o czw arte  w dniu 10 . stycznia, bo tylko pół 
godziny obradowano; de najd łuższych należało 
ostatnie w dniu zam knięcia sejmu 9. bm., które 
trw ało  bez przerw y 6 godzin 15 minut,

W sprawie reformy wyborczej.
I . W  tych dniach ukaza ła  się w e  Wiedniu uwa: 

gi godna broszura pt Z ur oesterrcickitchen Wahl- 
reform, zaw ierająca trzy  odczyty na ten tem at, 
wygłoszone jirzez dr. H am ischa, W ittelshófera i 
proł. Philippoyicha. P relegenci podzielili się ma 
tcrjalem  obszernym  w ten sposób, że pier­
wszy z nicii trak tu je  rzecz ze stanow iska zasa­
dniczego; drugi sta tystykę  austr, praw a w ybór 
czego, wreszcie trzeci prof Phihppovich mć v11 o 
powszeehnem praw ie w y b o T Ć z e m  w A ustiji i 
N iem czech. K ażda z tycli prclekcyj, będąca w y­
nikiem  bezsprzecznie gruntow nych i jiracow itych 
studjów, zasługuje w całej pełni, ażeby z niemi 
zapoznać i nasz ogół, który niezawodnie zajm uje 
się żywo będącą to. az na porządku dyskusji p u ­
blicznej spraw ą rc.lbrtny wyborczej w  Austrji.

Owóż p. dr. Ilain isch  po krótkim  wstępie 
historycznym  doszedł do tw ierdzenia, że w Au 
strji twórcam i konstytucji były b iu rokracja  (?) i 
m ieszczaństwo. Ponieważ w semem już pojęciu 
„b iu rok racja11 mieści się pojęcie „zarząd ,11 więc 
zdaniem  prelegenta silne w ystępow anie żyw iołu 
urzędniczego w życiu j aństwowem  A ustrji, miało 
niezaprzeczeuie swe dobre strony. B iurokracji 
—  zapew nia tedy p dr. 11. — zaw dzięcza Au- 
strja  swe ustaw odaw stw o szkolne i dość wczesny 
zw rot w kw estjach polityki socialnej. W szelakoż 
niekorzyść tego zw iązku w tern tkw iła  w łaśnie, 
że skutkiem  niego liberalizm  nie m iał potrzeby 
z pomocą w a l k i  dojść do znaczenia i w n astęp ­
stwie znów zaniedbał zstąpić na poziom szerokich 
w arstw  ludowych. G dy w dalszym  rozwoju w y­
padków b iurokracja  pomieszała się z obcemi ży- 
w, ołami i przez sfery potężne zneutralizow aną zo­
sta ła , w tedy  stronnictw o liberalne popadło w 
kom pletną niemoc polityczną, a z niem c a ły  
parlam ent, k tó ry  utraciw szy kon tak t z m asam i 
ludowemi, nie posiadał w swem łonie potrzebnej 
siły i powagi. Znaczenie parlam entu — pow ia­
da  p. dr. H. ~ nie leży w jego działalności u sta ­
wodawczej, gdyż pod względem technicznym  
punk t ciężkości p racy  ustaw odaw czej i dziś j e ­
szcze spoczywa i musi(?i) spoczywać biurokracji. 
N atom iast parlam ent est w łaściw ym  środkiem , m o­
gącym  zapobiegać skutecznie zaskorupieniu się 
biurokracji, użyczać w yrazu życzeniom ludności 
i dom agać się usilnie spełnienia ty ch  życzeń 
Obowiązkiem jego k o n t r o l a  e g z e k u t y w y  
i oznapsiPinie celów dla ustaw odaw stw a. Gwoli 
emu jedna b u i., ^  p .potęgę. co

stać się może wówczas jeno, g ay o n n re ty rffo  wy'- 
rażać będzie każdy objaw duchowy wśród ludu, 
lecz w yrażać go penadt > w tej samej sile, w jakiej on 
u źródła się ukazał. Były czasy, k iedy  reprezentacja  
s t a n ó w ,  k tórej resztki widzimy dziś w kurji 
wit kszej posiadłości, Dyła też rep rezen tac ją  op i -  
n j i  p u b l i c z n e j .  W teraźniejszem  jednak  
społeczeństw ie —  wśród którego k rzyżu ją  się 
ustaw icznie najróżnorodniejsze zapatryw ania p o ­
lityczne, ja k  i ekonom iczne in te resy ,— niepodobna 
inaczej stw orzyć reprezentacji, odpow iadającej 
istotnie prądom  panującym , jak  ty lko dając  m o­
żność u d z i a ł u  w parlam encie każdem u, kto 
pragnie pracow ać d la dobra tego społeczeństw a. 
P re legen t przyznaje, że powszechne prawo w y ­
borcze działa a t o m i s t y c z n i e ,  lecz to jest n a ­
stępstwem  koniecznem  i logicznem atomistyczne- 
go ustroju ekonomicznego. W yrów nanie k o n tra ­
stów, zawieszenie broni w poszczególnych w y­
padkach  nie da  się inaczej sprowadzić, ja k  ty l­
ko stw arzając g run t, na k tórym  obie strony p ra  
cow ałyby wspólnie.

W  dalszym  ciągu ośw iadcza się dr. H. 
przeciw  wyborowi posłów przez izby r  o- 
b o  t n i e  z e . Tego rodzaju rep rezen tac ja  p a rla ­
m entarna, zam iast zbliżyć te  w arstw y, oddali­
ła b y  je  jeszcze od reszty, gdyż nigdy nie posta­
wiona oko w ok* z obowiązki em pracy  kon­
k re tnej, pozw alałaby sobie na zby tek  zasadn i­
czej opozycji. „D zięki djetom, zwolniony z po­
trzeby  innego zarobku i czyniąc uży tek  szeroki 
z praw a nietykalności poselskiej, tak i p rzedsta ­
wiciel robotniczy m ógłby De z porów nania sk u ­
teczniej, niżeli k to  inny, dokonać organizacji 
p ro letarja tu  i zmienić go w pot°gę, w rogą obe­

cnem u ustrojowi społecznem u11. Owoż zdaniem  
prelegenta, to wszystko nie m iałoby miejsca 
przy w yborach pow szechnych. W ychodzi on bo 
wiem z nieudowodnionego jeszcze założenia, że 
kto skupi na sob:e głosy w yborców z rozm ai­
tych  k las społeczeństwa, ten poprostu zmuszony 
będzie reprezentow ać kompromis pom iędzy roz- 
maitemi interesam i klasow em i.— M ożnaby w tem 
miejscu zauważyć, że doświadczenie, zebrane w 
innych k rajach , gdzie pow szednie głosowanie 
istnieje, poucza w łaśnie o czeinś w ręcz p rz e ­
ciwnemu

Zaprow adzenie p i ą t e j  k u rji przejm uje 
prelegenta obawą, że ona zlałaby  całą  warstw ę 
najniższą, w raz z w łaścicielam i m ałej posiadło­
ść’ i z drobnym i rękodzielnikam i, w jednę c a ­
łość, w której przewodnictwo przypadłoby  czyn­
nikowi najbardziej energicznem u i celów swoich 
świadomemu, p r o l e t a r i a t o w i  p r z e m y ­
s ł o w e m u .  — J a k  wiadomo ten  zarzu t w ła­
śnie jest jednym  z najsilniejszych wśród a rg u ­
mentów konserw atyw nych, zw alczających po­
wszechne głosowanie.

W reszcie o n a r o d o w o ś c i o w e j  str raie 
tej kwestji w yraża się dr. H. w ten  sposób: 
„Może to być sm utne, niemniej przeto  nie wolno 
nam  zapoznaw ać faktu, że p r z e m i n ę ł y  j u ż  
t e  c z a s y ,  k iedy żywiołowi niem ieckiem u n ie ­
mal ustawniczo p rzy p ad a ła  io D przew ódcy. 
Skoro zaś tak  jest, to m usim y raz zaniechać 
dawnej pychy narodowej, k tó ra  nam  zab ran ia ła  
nauki języków  nie-niem ieckicli i — przy pełnem  
uznaw aniu ustawowej równości narodów, w sk ład  
m onarchji wchodzą sych,— usiłow ać objąć nad  
niemi przewodnictwo. Jeś .ib y  praw o pow szechne­
go głosowania miało istotnie w yrządzić  nam  
s tra ty  narodowościowe, to w tak im  razie nie pozo­
staw ałoby narr. n ic  innego, ja k  ty lko  obejrzeć 
się za kautelam i, k tóre  zredukow ałyby  owe 
s tra ty  do najm niejszych rozm iarów 11.

K onkluzją  wywodów prelegenta  było, tw ier­
dzenie, że wśród panujących stosunków najlepszą 
(?) jiodstawą do p racy  nad reform ą w yborczą, 
by łby  znany p ro jek t h r Taaffego.

Korespondencje.
Kraków 12. lutego. j

(Przyjazd księcia-KisTjupa ks. Puzyny. — Pow itania w pa- 1 
lacu biskupim — Program ingresu. — '/.jazd °hirurguw 1 
polskich, — Najnows/S publikacja biura statyt-tycznego I 
uiięjskieiro. j —^bud^no.u- Krakowa, i«*j mieszkania i zawody). !

krakow skie j i na stolicy św, S tanisław a z a s ia ć  i 
książę b iik u p  ks. Puzyna, znany wam bardzo : 
dolsrze ze swojej pono bardzo  energicznej dzia 
łalności. K raków  pow itał serdecznie i ow acyjnie 
księcia-biskupa Ra dworcu, skąd * d a ł się książę- | 
b iskup do p rastarej św iątyni M arjackiej i tu  ‘ 
przem ówił do duchow ieństw a i ludu. j

Z araz na drugi dzień po przyjaździe, rozpo- i 
częły się pielgrzym ki do pałacu biskupiego de- j 
putacyj różnych insty tucyj korporacyj celena i 
złożenia hołdu i przedstaw ienia się księciu-bisku- j 
powi Puzynie. W  ten  sposób zapoznał się on j 
z ludźm i tutejszym i, biorącym i udział w pracy  j 
publicznej w jakim kolw :e k  kierunku.

D zisiaj p rzedstaw iał się księciu-biskupow i ! 
senat akadem icki uniw ersytetu Jagiellońskiego. 
N a przemowę rek to ra  prof. d ra  Browicza, podno­
szącego pragnienie uniw ersytetu, ażeby u trzym a­
n ą  b y ła  powaga wieków, za sobą m ająca łączność 
m iędzy biskupam i krakow skim i a szkołą Jag ie l­
lońską, w ypow iedział książę b iskup  dalszą w y ty ­
czną przemowę, k tó ra  po raz drugi w kró tk im  
przeciągu czasu zjednała  mu serca ogółu tu te j­
szego społeczeństw a katolickiego.

N a niedzielę dnia 17. bm . zapow iedziany 
został uroczysty  ingres księcia b iskupa| do k a te ­
d ry  w aw elskiej. Będzie to p iękna uroczystość —  
po niej bezpośrednio rozpoczną się na  praw dę 
rządy  nowego paste rza . Quod felix faustum for­
tunatom ąue s i t ; oby zaznaczyły  epokę w d z ie ­
jach  tej prześw ietnej stolicy biskupiej, a pożytek 
przyniosły całem u społeczeństw u.

O d szeregu la t odbyw ają się w mieście na- 
szem zjazdy chirurgów  polskich, wprowadzone

0
w życie przez prof. d ra  R ydygiera, a odda‘ąc ^
wielkie usługi nauce w ogólności, a nauce pul- ,
skiej w szczególności. Otóż, ja k  ogłasza obecnie h j  
tw órca i s ta ły  prezes zjazdów prof. dr. R ydy- ^ * 
gier, tegoroczny zjazd chirurgów  polskich odbę ' -
dzie się, ja k  zwykle, w drugiej połowie lipoa
bież. roku. O znaczenia term inu tegorocznego <3 
zjazdu  dokonał prezes po porozum ieniu się z pret. 
drem  O balińskim  i w sku tek  n a rad y  tej postano- '->* 
wiono pozostawić daw niejszy term in zjazdu, a 
dopiero na tegorocznym  zjeździć podają ew entu- W  
alue w nioski o zm ianę term inu pod dyskusję. U l 
Prezydjum  zjazdu  up rasza  o ry ch łe  przygotow a- Q  
nie i zapow iedzenie w ykładów .

O puścił tu  w łaśn ie  prasę d ru k arsk ę  bardzo 
cenny  zeszyt IV . sta tystyk i m iasta K rakow a, ze- 
stawionej przez sta tystyczne  biuro m iejskie ped y  
kierunkiem  i red ak c ją  prof. d ra  Józefa Klechy u- JJT 
skiego. C zw arty te n  zeszyt rzuca pełne św iatło  
na  poważne pytanie : czem jes t napraw dę K r a ­
ków w obecnej dobie, zeszyt ten bowiem ząj- O .  
muje się s ta ty sty k ą  m ieszkań i m ieszkańców  y  
K rakow a. Jeżeli ktoś m a daty  o K rakow ie w y . T 
ty ch  dwu k ie ru n k ach  — ma klucz do ocenienia pA 
dzisiejszego stanow iska  m iasta w k ierunku  spo- “  
łecznym  i ekonom icznym . Ludność K rakow a cy- 
w ilna wynosi 69.130 osób, ludność w ojskowa 
5,3»0, razem  74 520. K raków  ma ogółem 2ii30 
domów. Z ajrzy jm y do w nętrza m ieszkań. Naj- 
y  ększa liczba m ieszkań, bo blisko połowa, lnie- y  
ści się na p a rte rze  N« trzeciem  piętrze m ieszka H  
20°/# ludności, n a  poddaszu n iespełna 1°/, ; osta- y j  
tn ie  są lepsze od piw nicznych, który ch zaw sze CP 
je s t jeszcze 372, czyli 2 '60 '7 ,.  M ieszkania jedno  CT5 
i dwupokojowe dochodzą do 60*/o ; z w yjątk iem  ^
śródm ieścia wszędzie w ięcej połowy liczby m ie­
szkań . N a jed n ą  izbę przypada 3 — 4 osób. p —t 
B rak  domów dla  ubogiej ludności je s t zatem  7 ^
bardzo w ielki, a zarazem  jest wiele tej ubogiej 
ludności. N ajlep iej w tej m ierze p rzedstaw ia się H J
dzielnica P iasek , a raczej m ała  część, W enecją *
zw ana, gdzie hr. L udw ik  D ębicki postaw ił po- ,y— 
rz ą d n e  kam ienice dla biednej ludności i gdzie 
przeciętn ie  w ypada niew yżej 2 osób na pokój.
W  K rakow ie ludność dzieli się na trzy  kategorj* o  
p raw ie rów ne sobie, w k tó rych  zajęcia handlowe 
zajm ują najp ierw sze m iejsce (36 83 '’/, p rzew ażnie _ 
izraelitów), zawody przem ysłow e 29’3tiJ/u ’ za- 
wody przew ażnie w olne 3215",',. C zynnych w 
zaw odach jest 92 '78°/0 osób, b iernych  57-22"/(ł- 
I  to tak że  w ym ow na cy^ra. Słowem, gdyby nie 
un iw ersy tet,, akadem ia  um iejętności, cenne pa-
« bvl bv a nanraw de 1 1 ̂jSSt, iuaieur -mfawtem
w szakże te  wiadomości sta tystyczne, bo otwn-,. 
nowe przed ra d ą  m iasta horyzonty p racy .

   — ^

Z c a r a tu . cr s*CC N

C zytam y w Dzienniku T ozn . : R ozw iały się ^  N
nadzieje, pokładane w carze M ikołaju i nowym g-
jego nam iestniku w W arszaw ie, p rasa  tam tej 
sza polska w pad ła  po kilku dniach nieco ży- p
wszego ruchu  w daw ne swoje odrętw ienie. Nie g
posiadała ona w praw dzie także  żadnej wolności ^
w czasie, k iedy  po w yjeżdzie H urk i opustoszał -•
pałac królew ski, ale wolno przynajm niej było S.JJ"
przedrukow yw ać a rty k u ły  gazet rosyjski ih, do ? 
tyczące polskiej ludności i stosunku je j do tronu B 
i R o s ji; a choć a rty k u ły  te po części jadow ite 
b y ły  i niechętne, zaw ierały  one przyznanie, że ^ss 
istnieje tam  kw estja  polska, czekająca zawsze 
jeszcze rozw iązania. P rzy jazd  hr. Szuw ałow a a 
następnie znana przem owa cara  do depu tacy j ?C£... 
ziem stw, położyły koniec w szystkin iluzjom. Jedy- 
nie u ltra lo jalnem u K rajow i petersburskiem u pozo- 
stawiono jeszcze pew ną m iarę wolności w pra- 
sie w arszaw skiej zapanow ała znów grobow a ci- 
sza, g łębsza  n aw et jeszcze, niż za czasów H u rk i. i  

W szelk ie  w ażriejsze, choćby ty lko w odda­
leniu przypom inające spraw ę polską wiadomości, 
stłum iła  cenzura b ru ta lną  p ię śc ią ; pozostała f 1 - 
znów ja k  daw niej, ty lko  najostrożniej om aw iana 
polityka zagran iczna, o ile możliwie ja k  najdal- 
szych i najobojętniejszych k ra jów , pozostało nie- t  
c< sztuk i i lite ra tu ry , plotki m iejskie i nieusta- 

| jąęe  skarg i na  sm utne położenie gospodarcze.‘‘ !
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HIGH -  LffiE -  DOKTOR.
K w' łść współczesna

p l7 .CZ

Wincentego h r, J^osia.

(Ci<!K dalszy.)

Sieleń vozJp 5ZCZv &  rzucił lis* na biurko.
—  Z w arjow - — — j

Co oni chcą odenm is? T a  pani W anda zakp iła  z 
nich, czy ze inn ie? J a  mam zęby w y ry w ać?  
p lom bow ać?? z a ra z ? W  ha! h a! ha!

Z r  śmiechu rzucił się na fotel. Za chwilę
m yślał poważniej.

— Coś w tem jest !-— sz iną ł nagle. Z e r­
w ał się i zaczął chodzić po pokoju, -  coś w tem 
iest- Nie sposób, by pani W anda.., ale... ( c 
trop fo r t!  Ten list Choryńskiej, czy ma z tem 
z wiązek ??

G ubił się w dom ysłach, a co moment ogai- 
n ia łaj go iry tacja , stąd p . shodząca, że’ pan 
j an śm iał przypuszczać, iż on by ł chyba rodzajem  
szarlatanów  z ośmnastego w ieku, m ieniących się 
doktoram i, co to po ja rm ark ach  i krew  pu- 
szezali i zęby rwali i jeszcze coś robili.

B y ł wściekły-
— Oto high Hfe — sykną ł —  za co oni 

nas m ają ? Oni uw ażają nas... h a ! I  ta  pani 
W anda, ta  g łupia W an d a  knuje podobne p la ­
ny .,, za d en ty s tę?  za  d e n ty s tę ? 1 h a l  h a l  b a !

a ł ! zaw ołał — J a  den tysta !

Porw ał kapelusz, zap ią ł futro i wybiegł ja k  
szalony, by dopaść dorożki i pędzić do C horyń­
skiej. Przedew szystkiem  p rag n ą ł je j pokazać list 
pana Jana . In teres je j go nie nie obchodził. Jakiem  
praw em  go koraprom iio \.afa? Z  niego adepta 
D e v i v a ,  homeopaty skom plikow anego, rob iła  
den tystę?  /.k ąd  je j ta  szalona myśl do głowy 
p rzysz ła?  Co on z tym  fantem  pocznie?

Mimo zapasów zimnej krw i, ja k ie  posiadał, 
rozgorączkow any jeszcze, w szedł do buduaru
pani W and;

--  Quelle maiwaise punsanterie! — zaczął,
a kobieta  mu przerw ała.

— Wcale nie ża rty ! D ostałeś pan w ezwanie
do Janów ?

—  Oto lis t! — odparł już innym tonem, 
podając protektorce pismo. Mina jej o d k ry ła  mu 
bowiem, iż się znajdow ał w jakiejś ważnej 
chwili prowadzonej p rzsz nią intryg

P an i W anda przebiegła papier Skorupskiego 
oczami.

— A więc zrobisz się d en tystą?  — zaga­
dnęła  serjo.

— Czy pani żartu jesz?  — odparł zdziwiony, 
a ze zdziwienia tego niem al ogłupiały.

Kobieta zrobiła niecierpliw y ruch  ramion, 
a rzucając  iskry  oczami zaw ołała :

—  W y w szyscy! najśm ielsi! najzdatniejsi! 
jesteście des anes!

—  D ziękuję za kom plem ent ..
— Człowiek, — ciągnęła w zapale — który 

nie umie w danej chwili saisir Vocca.ion par 
les chcveu,x k lóry  nie m a dość sprytu , by zrobić 
się, gdy  potrzeba, w szystkiem , jest... — urw ała  
i podchw yciła —  lord Bouckingham, gdy  nie- 
mógł mieć wolnego dostępu do królow ej F rancji,

zrobił się lokajem , a zdradził się zanadto silnern 
uściśnięciem  jej nogi i w ygrał partję  .. Jeszcze 
pan nie rozum iesz? Jeszcze wodzisz po mnie 
oczami ?. .

U rw ała  znów i uśm iechnęła się tryum fująco. 
Sieleó zrozum iał, ale  równocześnie ogarnęła  go 
sza lo ra  troska, pochodząca z niemocy i z b rak u  
odwagi. W idziała  to pani W an d a  i zaw ołała:

— S iada j p a n !
Z aję ła  miejsce sam* n ap rzeć 1 w niego i z a ­

pytał# :
— Nie niasz pan pojęcia o d en ty sty ce?
— Nie mam p o ję c ia j !  — jęk n ą ł Sieleń
-— Tego nie przypuszczałam ...
— W idzisz pani sama —szepnął rozpaczliw ie.
— Nie nie widzę — ziry tow ała  się pani 

W an d a— pójdziesz do pierwszego lepszego denty­
sty i weźmiesz lekcję rw ania zębów, trw ającą  
pięć m inut. Z a  drugie pięć m inut kupisz sobie 
potrzebne narzędzia...

— P an i! —  pi zerw ał doktor — zdaje mi 
się, iż... votre projet eSt impossible.

— W ięcbyś nie potrafił w yrw ać zęb a?
D oktor się zam yślił.
— N o! no! od b iedy -, m ając cierpliw e me­

dium , zapew ne je finirais p a r  Venlever...
— A w ięc?
— Ale cierpienie ? Ząb niezgrabnie w yrw any  

spraw ia...
—  Vous etes fou! — podchw yciła dam a. — 

Dziś chloroformują do w szystk ich  operacy^.
Po obliczu S ielenia przeb ieg ł nieokreślony 

w yraz. Zadowolenie, tryum f, nadzieja , w szystko 
w nim się mieściło i oblało m u oblicze w jednej 
chwili rum ieńcem .

—  W ięc pani mówi serjo ?...— pytał, cedząc i 
w lepiając swój w zrok w O horyńską, k tóra , chcąc 
un ikpąć tego badaw czego spojrzenia, o d p arła  z 
pospiechem :

— Serjo.. powiiiier.es au plus vile stać się 
tym  razom  dentystą.

Ju ż  więcej mówić ze sobą nie potrzebowali, 
Sieleń w oczach p ro tek to rk i w yczy ta ł wszystko, 
co w iedzieć potrzebow ał. O na zaś również od­
czy ta ła  w jego  zm ieniającem  się spojrzeniu, od­
powiedź na w szystkie swoje wątpliwości. Z ta ­
kim , ja k  Sieleń, człow iekiem  nie potrzebow ała 
się w daw ać w szezegóły — myślał*

—  A więc — szepnęła —  czasu doktor nie 
m asz ?

— Rzeczywiście — odparł, ja k  pijany, młodzie­
niec, w stnjąc, i c iągnął u ryw kam i - d iiś trzeb a  
ból uśm ierzyć... tym czasem ... nauczyć się.

—  V o i l t i !
Wye.hodził, a pani W an d a  go przeprow a­

dza ła  przez salon, mówiąc już  o czem innem.
—  W idziałeś pan R udom ina?
— W iduję go co d z ień !
— O św iadczył się ju ż?
— Nie...
—  A uczyni to kiedy ?
—  Nie ta k  prędko.
Pożegnał ją  i wyszedł.
W  przedpokoju nadziew ał palto, gdy pani 

C horyńska uchyliła  jeszcze drzw i od salonu.
—  MonsDnr Sieleń — szepnęła po francu­

sku, a oczy jej przy tem m iały b lask  ta k  w yją­
tkow y, że doktora m agnetyzow ały i czuł on to 
— czyś studjow ał kiedy hypnotyzm? — za­
pytała.

* M łodzieniec s tan ą ł jak ^w ry ty . W  szum iącej 
głow ie mu jeszcze bardziej zaszum iało. P o łap a ł 
się zorjentow ał i o d p a rł:

— M ais certainetr m t ! a pytasz mnie pani ?
—  T a k ! C zy ta łam  w Revue in teresujący 

a rty k u ł... W ystaw iam  sobie, iż by łbyś doktór 
doskonałym  hypnotyzerem ... Pogadam y o tem 
kiedy... B o n jour!

U śm iechnęła się i zniknęła.
Sieleń schodząc ze schodów, zapatrzony 

’ ziemię, trzym ał się poręczy, bo czu ł szum w ca ­
ły m  swym organiźm ie.

— T e kobiety ! —  szeptał ty lko  —  te k o ­
b ie ty  ! !

W yraz jego tw arzy  powoli u spoka ja ł się. 
M yśli powo. się o k ład a ły , p lany  rodziły, spo 
sób ich w ykonania upraszczał.

* **
W  godzinę później w ysia ł przez swego s łu ­

żącego flakonik i list pod adresem  p sn a  JanA
L ist by ł biletem  w.zytowym, na którym  

stałe :
Augustę de Sieleń.

„Posyłam  flakonik środka uśm ierzającego 
z przepisem  użycia. Do operacji będę c h h ro  
formował, co ty lko czynić można na  czczo. Pro­
szę więc ju tro  do siebie rano m iędzy 8 . a 10 tą. 
W  ciągu godziny tout sera fait, a pan n a  W ilma 
nie będzie wiedzieć, ja k , co i k iedy..."

( Ciąg dahey nastąpi.)
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Do tego samego pism a donoszą z O d essy .
W  spraw ie aresztow ań u nas nie wiele 

” do doniesienia. O statnie aresztow anie i

krótszy czas około 40 osób. Ohm oiób siedzi do­
tychczas N iek tórzy  od początku spraw y, to je s t 
J ,  ć ’ ies cy- Za k ilka  dni spraw a ca ła  m a być
Jd d a c a  p rokura to rii, .  naa topm . ” 5-***“  ^ nfk ,
to ra b u rg l..  W  .p r - » io  toj «
żandarm erii, P i r a m id o w a ,k tó r y  J4 F 
chcą sie odznaczyć i zrobić karje rę .

nego^stowarzyb en ta^^ jm litycz im go"^  Ja k  m ów ! 

■ • lo i 7  k tórych  nie robiono tajem nicy.

o-dzie się m a odbyć wieczór Środowy 
S .  kolacjo. P rogram u i w ytkniętego c .lu  zgrom a­
dzenia te  nie m iały  - N ie m ia ły  te ł 
ły ch  goSci. -  K to b y rra l n a  wieczorze, g liw m e
zale ia lo  od tego gdzie on ■>«

Co do tow arz. „Sokołów11, żadnego w łaściw ie
stow arzyszenia gim n"stycznego u nas me 7  ° ’ 
Było zaś nieliczne kółko m łodych  ludzi, którzy 
po całodziennej p racy  w b iu rach , zajmowali się 
g im nastyką  w sali gim nastyczn z czeg J  
m nicy nie robiono, gdyż kółko to brało  udział 
naw et w zabaw ach gim nastycznych, k tó re  u rz ą ­
dzały  angielskie i n iem ieckie stow arzyszenia

gim nW edłagejednakże  zdania żandarmów stano-
wili oni iilję „Sokołów 11 galicyjskich , z k tórych  
jak o b y  m iały się formować k a d ry  pow stańca . 
N ie mówię ja ż  o tem , że galicyjscy „ RZ:: 
nie m ają celu politycznego w obrębie A ustrji
obok polskich, istn ie ją  „Sokoły 18 f_rmo
•kie, z k tórych  c h y ta  także  m ogłyby się formo­
wi ć kad ry . Ż adnych  stosunków sta ły ch  gim na 
stycy nasi nie mieli z „Sokołam i galicyjskim i.

S k a rb  narodow y. J e s t  to także w ym ysł 
żandarm erji. N a sk a rb  narodowy u nas me zb ie ­
rano W reszcie i sam sk arb  n a ro d r -  bynajm n j 
nie m a zadan ia  politycznego, jak ie  mu przypi-

SÛ  Stow arzyszenie kobiet „ Jask ó łk i" , osnuto na 
tem , że znaleziono parę  listów, na  któryoh by*y 
w ym alow ane jask ó łk i. Z daje  B ię  j e n a  
naw et i żandarm i jaskółkom  dali spokój, w idząc, 
że tw orząc nie istn iejące stow arzyszenia, n 
żają  się ty lko  na śmieszność. O sta tn ia  rew izja 
odbyła  się u p. W ., przycaem , ja k  P0W,a<*aHb 
chciano mu podrzucić jak ieś papiery , o czem 
mimo k ilkakro tnego  doniesienia, me spisano pro
tokołu . . . , -

W  zarządzie żandarm erji m iędzy innem
zapytyw ano go o zjazd lite rack i we 
iecz po kategorycznem  ośw iadczeniu z jego stro­
ny, że spraw y zjazdu nie należą do żandarm ów ,
zostawiono go w spokoju.

N a zakończenie słów k ilk a  o nadużyciach, 
jak ich  dopuszczano się przy  rew izjach  i n d i  ga­
m ach. R ew izje odbyw ały  się praw ie zawsze 
w nocy, przyezem  kobietom, często 38 letnim  
pannom , kazano ubierać się przy  żanc arm . 
P rzy  indagacjach  do protokołu  kazali w pisyw ać

m oler rzuc
■właściwe św iatło na Bprawę, bo może uniew innić
oskarżonego. .

N a p r z y k ła d  z liBtu k a z a n o  w p iB ać do p r o ­
toko łu : P a n i po3 a d a s z  ż y łk ę  o r g a n iz a c y jn ą , lecz 
n a s tę p n y c h  słów l is tu ,  „ w  u r z ą d z a n iu  z a b a w  i 
w y c ie c z e k "  n ie  p o z w o li li  z a p is a ć .

Ja k iś  w arszaw ski korespondent St. Petersb. 
edomostiej ogromnie ubolewa nad  roz.nciem  to- 
-aystwa russkiego w W arszaw ie. Oto k ilka  
> uw ag na ten te m a t:

„Pew nym  dowodem, że ta k  je s t jest po- 
K restow skiego, b. red a k to ra  Warszawskie- 

Dniewnika. Z  gazety tej było dużo niezado 
onych i spadało to głównie na redak to ra;
; myślimy, że w szyscy W arszaw ianie rusucy 
li K restow skiego, jako  utalentow anego bele- 
itę. A jednak  d la oddania posłngi ostatniej 
?iło się bardzo nie w ielu. Byli w praw dzie 
sdstaw iciele wyższej adm inistracji, a hr. Szu- 
ow, senator M edem, k u ra to r okręgu  nauk;
■o inni byli na nabożeństw ie żałobnem ; ale 
•ezentantów ludności rosyjskiej było bardzo 
wielu. K lub  rosyjęki w W arszaw ie p rzysłał
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ULA DZIECKA
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

N szczęście jed n ak  m yśli tej, k tó ra  ży ła 
obok niego ta k  blisko, a je d n a k  ta k  oddalona 
m oralnie, pozostały dla niego tajem nicą, gdyż 
szczególniej z początku  b y łb y  go p rzestraszy ł 
bun t straszliw y, w rzący w je j zranionem  sercu 
i by łby  go może w ięcej oburzył b ra k  rezygnacji 
u  opuszczonej, niż b ra k  cnoty u zakochanej.

P ierw szem  uczuciem  ja k ie  opanowało L u  
dw ikę po dozaanym  zawodzie by ł gniew . ( ę 
boko upokorzona zd rad ą  kochanka, przepowie­
dzianą przez tego, którego d la niego porzucić 
chcia ła , w yczerpana w ysiłk iem , ja k i uczyniła, 
aby  zerw ać kręon jące  ją  praw e zw iązki, w padła 
w zu p e łn ą  apatję, k tó ra  czyn iła  ją  n ieczu łą  na 
w szystko , co ją otaczało. Im  w iększą b y ła  go­
rączk a , w której żyła w ost tn ich  czasach swego 
nieszęśliw ego romansu, tem  silniejszą b y ła  re ­
akcja , k tó ra  po niej nastąp iła . Nie m ając siły 
o trząsnąć się z pełnego niemej rozpaczy przy­
gnębienia, chodziła  osłabiona, znękana, ja k b y  po 
p rzebyciu  ciężk iej choroby, dając się bezw iednie 
unosić prądow i codziennego życia i szakając 
jedyn ie  samotności.

Z araz  po śniadaniu, gdy  D aw id udaw ał się 
do fab ryk i, a Cesia b y ła  za ję ta  nau k ą  z panną 
Pellegrin  lub  też odbyw ała dalek ie  spacery, z 
k tó rych  pow racała  zw ykle z pękiem  rośl— i peł 
ną puszką  owadów do swoich zbiorów. L udw ika 
w ychodziła do parku .

P a rk  len z stuietnich drzew , pop rzerzynany  
m nóstwem  alei, oddzielony by ł m urem , pokry tym  
pnącym  się bluszczem  i m chem od lasu w Neuville.

wieniec, ale z trzy stu  członków k lu b u  nie było 
naw et dziesiątej części. U niw ersy tet w arszaw ski, 
także  przecież rosyjski, nie by ł reprezen tow any 
ani przez Btudentów, ani przez profesorów. T ylko 
jed en  profesor, b. red ak to r Dniewnika, b y ł na 
pogrzebie; z innych zakładów  naukow ych nie 
było ani wychowańców, ani nauczycieli. N ie 
wielu też było i wojskowych, z w yjątkiem  u ła ­
nów pułku, w którym  służył zm arły . P u łk  ten 
przysłał w artę  honorową na przeniesienie zwłok 
z cerkw i na dworzec kolejowy. Nieliczni w spół­
pracow nicy Dniewnika  i w ypadkow i nabożni 
otoczyli ka ta fa lk . Nie mówię już o prasie pol­
skiej : w ydaw nictw  po lsk ich  w W arszaw ie je s t
5 5 , ale naw et i w ydaw nictw a rosyjskie, o k tó ­
rych  pisałem  w liście ostatnim , a k tórych  je s t 6 , 
wieńców nie nadesłały . A  j e c i n a k  w o b i e -  
d z i e ,  k t ó r y  w y d a ł  n i e d a w n o  K r e s t o -  
w s k i j  z o k a z j i  r o c z n i c y  w y j ś c i a  p i e r ­
w s z e g o  n u m e r u  Dniewnika p o d  j e g o  r e ­
d a k c j ą ,  b y ł o  z n a c z n i e  w i ę c e j  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  t o w a r z y s t w a  r o s y j s k i e g o . "

T en  ostatni ustęp korespondencji jest w cale 
ch a rak te ry s ty czn y .

Z prowincji
Drohobycz 11. lutego. ( Odznaczenie. — Cho- 

\era. — Wieczorek z tańcami.) Biłaś, b. wójt 
z Truskawce, starzec siedmdziesięcioletni, został za 
swą 40 letnią działalność jako wójt, ozdobiony sre­
brnym krzyżem zasługi z koroną. Uroczyste przy­
pięcie tego orderu odbyło się w sali magistratu dro- 
hobyckiego wobec władz politycznych, autonomicznych, 
w obecności okolicznych wójtów i licznie zgromadzo­
nej publiczności.

Przeszłego tygodnia zdarzyły się w Michałowi­
cach, w okolicy Drohobycza, dwa wypadki cholery 
azjatyckiej, — Domy te izolowano.

W sobotę, dnia 9. bm. odbył się w sali gimna­
stycznej /a  inicjatywą burmistiza i posła p. Kseno- 
fonta Ochrymowicza, wieczorek z tańcami n* dochód 
„Bursy". Już o godz nie 9 sala zaczęła się zapełniać 
inteligencją miejscową, a o godzinie 9 /|, rozpoczęto 
tańce walcem. Pięknych twarzy i ładnych toalet było 
dużo. — Do kadryla stanęło 50 par. Zabawa prze­
ciągnęła się do godziny 7 rano. Dzięki staraniom 
przewodniczącego komitetu, p. Ochrymowicza, który 
cieszy się w naszem mieście niezwykłą popularnością, 
wieczorek wypadł pod każdym względem świetnie. — 
Dochód wynosi 230 zł. ( M . S.).

KKONULA
Pamiętajmy o fundacji imania Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  14 lutego.
Odczyt p. dr. Bronisława Łozińskiego p. t. 

„Tłum", na cele „Czytelni katoliokiej" we Lwowie. 
Początek o godz. 5. popoł.

0 godz. 6 ‘/e wieczorem w sali rozpraw sądu 
krajowego cywilnego dalszy ciąg wykładu prof. p. 
dr. A. Baiasitsa „0 procesie trybunalskim."

W „Czytelni katolickiej" odbędą się między 
godz. 7 . a 8 . wieczorem wybory czterech członków 
zarządu.

Teatr hr. Skarbka: „Łucja z Lammermooru." 
Początek § godz. 7. wieczorem

Wiadomości osobiste. Dyrektor ruchu kolei 
państwowych p. Alfred D e y m a  wyjechał na in ­
spekcję linji łupkowskiej i dopiero w niedzielę obej­
mie znowu urzędowanie.

Nekroloyja. Włodzimierz von E w e r t, super - 
intendent kościołów ewangelickich w Królestwie Pol­
akiem, zmarł w sobotę w nocy w Warszńwie. — 
Nestor włoskich malarzy, Francesoo P  o d e s t i, zmarł 
w Rzymie przeżywszy lat 94. Wszystkie pisma po- 
świę ają mu gorące wspomnienia.

Kalendarz. Czwartek (14 ) :  Walentego b. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 17, zachód o 
g diinie "-. minut 13.

Towarzystwo śpiewickia „hutn'a“ odbyło w 
tych duiacli doroczne walne zgromadzenie, na k;órem 
wydział przedłożył sprawozdanie ze swych czynnośei. 
W roku tym oprócz wykonania obowiązkowych czte­
rech koncertów dla członków wspierających, prócz 
różnych mniejszych produkcyj i współudziałów w li­
cznych wieczorkach na cele dobroczynne, jak to za
zwjezaj się dzieje, „Lutnia" brała udział w wielu
obchodach jubileuszowych i kościelnych, w uroczy­
stościach z powodu otwarcia wystawy kr., bądź to sa­
ma, bądź też wspólnie z innemi towarzystwami śpie- 
wackiemi w kraju uczestniczyła we wspólnym kon-

P ełno  w nim było uroczych polanek nad  b rze­
giem  L irony, gdzie bydło zam kow e pusło się 
spokojnie, p rzeżuw ając soczystą traw ę. Fano- 
w ał tu  niczem  niezam ącony spokój i cisza, prze­
ryw ana  jedyn ie  szumem wody, k tó ra  spadając 
po nagrom adzonych tu  Bztucznie kam ieniach, 
tw orzyła, ro z p i/sk u ją c  się sreb rzystą  pianę m a­
lowniczą kaskadę . Niżej nieco w miejscu, gdzie 
rzeczka, rozszerzając się, toczyła  spokojniej swe 
wody, wśród brzegów  obrośniętych fioletowym 
kw iatem  irysu, a k tó re  zdaw ało się stworzonem 
do sam otnych rozm yślać sta ła  niew ielka altanka. 
T u  pani H erbelin  spędzała długie godziny.

Sm utna i zniechęcona do życia, niezado­
wolona ze siebie i z d rugich , spragniona pocie­
chy i ukojenia, nie m ogąc go znaleść, siadyw ała  
tu  nad brzegiem  rzeki w cieniu a ltank i z książką 
lub robotą, ale  jedno  i drugie  pozostaw ało z a ­
wsze n ietknięte, spędzała  ta k  bezczynnie dnie 
całe z oczym a utkw ionem i w przesuw ające się 
po n ieb ;e lekk ie  obłoczki, zasłuchana w szum 
w iatru  poruszającego liśćmi, w ciągając pełną 
p iersią  ożywcze powietrze, odświeżone pyłkam i 
sp dającej wody, ale nie w idziała  tego, na co 
p a trzy ła , nie s łyszała  szum u wody ani szelestu 
liści, n ieczuła  na  urok  otaczającego ją  ustronia. 
B y ła  nieszczęśliwą, ale nie sk arży ła  Bię, czując, 
ie  słuszn e została u karaną . Ż al za przeszłością 
w y p e łn ia ł je j duszę, bolała nad  popełnionym  
błędem , ale nie nad  tem że u trac iła  tego, k tóry  
ją do tego b łędu  nakłonił. Z m iana je j uczuć 
by ła  ta k  zupełną, że p iękny D aniel w budzał w 
nś'-j te raz  gw ałtow ną nienawiść, m yśl o spotka 
niu się z nim nap e łn ia ła  ją  tak ą  trw ogą, w sty ­
dem, że s ta ra ła  się ja k  najprędzej odpędzać kazdc 
o nim wspomnienie. Postępow anie jego  w yda­
wało j«j się szczytem  nikozem neś i i pogardzała  
sobą, że tak  późuo pozuała się na wartości swego 
wielbiciela.

D la D aw ida m iała  L udw ika uczucie szcze­
rej wdzięczności, p rzyznając, że dobroć jego i 
szlachetność przęszły  wszelkie je j oczekiw ania,

cercie związku towarzystw muzycznych, a nmlh dwu­
krotnie produkowała się w hali muzj-cmej na placu 
wystawy. Wydziaiowi udzielono absolutorium, zaś po 
ożywionej dyskusji trwającej dwa wieczory, w miej- 
soe ustępujących trzech członki w, wybrano do wy­
działu pp. Modesta Witoszyńskiego, Wilhelma Piusa 
i Stanisława Melińskiego.

Stowarzysienie prz mysłowa krawców i ku­
śnierzy ogłosiło sprawozdanie za r. 1894, z którego 
dowiadujemy się, że majątek Tow. wynosi 3929 zł. 
42 ct., zaś fundusz kasy chorych dla uczniów i 
uczentc 402 zł. 29 ct. Wydatki w roku ubiegłym 
wynosiły 903 zł. 85 ct., a w tej kwocie figurują 
231 zł., które udzielono tytułem zapomogi wdowom 
i podupadłym członkom.

Nowy urząd pacztowy. Z dniem 16. lutego 
1895 wejdzie w życie urząd pocztowy w H y ż n e m  
(powiat Rzeszów) ze zwykłym zakresem czynności.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym ^zasie była —- 3’4 '’C., 

najwyższa -{- 2 0 “C., najniższa — 9'0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie przeważnie zachodni,
0 średniej prędkości 5 m/sek; średnia temperatura 
obniży się do — 3°C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opad, śnieg nieznaczny.

Inspekcja pułku. Arcyksiążę Otton — jak to 
już donosiliśmy — przybył 8 . bm. do Krakowa, aby 
przeprowadzić inspekcję pułku ułanów nr. 1 , noszą­
cego jego imię. Arcyksiążę wkrótce po przyjeździe do 
Krakowa, udał się do Kobierzyna, gdzie oczekiwał 
go już pułk, ustawiony w paradnym szyku. Arcy­
książę poleci1, pułkowi wykonać rozmaite ćwiczenia i 
rucliy, które zakończyła defilada w galopie. Arcy­
książę wyraził zupełne swe zadowoleń e z pułku. Po 
inspekcji odbyło się w jadalni oficerskiej dejeuner 
dinatoir, w ktćrew wzięli u d z ia ł: arcyksiążę, dywi- 
zjonerzy: fmp. br. Stankowicz i jenerał-major hr.
Paar, oraz wszyscy oficerowie pułku. Podczas uczty 
wzniósł arcyks. Otton następujący to ast: „ Jest to dla 
mnie wielkim zaszczytem i przejmuje mnie radością, 
iż, dzięki łasce najj. pana zostałem właścicielem tego 
pięknego pułku. Jestem przekonany, iż, gdy j. c. i 
k. apostolska mość powoła nas pod broń, ułani pier­
wszego pułku, pamiętni swych pięknych, chlubnych 
tradycyj, przyświecać będą zawsze rozgłośną dzielno­
ścią. Z uczuoiem wielkiej radości przybyłem tu, aby 
mój pułk zobaczyć, poznać go i w jiośród was, moi 
panowie, spędzić kilka pięknych chwil; wznoszę mój 
kielich i wychylam go na cześć pułku i jego czcigo­
dnego dowódcy!" Pułkownik bar. Dlauhowesky 
wzniósł następnie toast na cześć arcyksięcia. Po śnia­
daniu udał się arcyksiążę na podwórzec koszar, gdzie 
byli zgromadzeni wszyscy żołnierze. Najstarszy wach­
mistrz wystąpił przed nowo mianowanego w łaściciel 
pułku, wygłosił do niego przemowę w języku pol­
skim i podał puhar, napełniony winem. Arcyksiążę 
podziękował również po polsku i wypił na cześć 
pułku. Popołudniu tegoż dnia arcyksiążę oddał kilka 
wizyt, a po oglądnięciu pamiątek i osobliwości Kra­
kowa, powrócił do hotelu Saskiego, gdzie zamieszkał
1 gdzie wydał o godzinie 6 . wieczorem obiad dla 
oficerów pułku. Wieczorem odjechał arcyks.ążę do 
Wiednia, żegnany na dworcu przez wszystkich ofice­
rów pułlru.

Na wiec ormnistów w Rzeszowie d. 7. bm.
zjechało się około 300 organistów ze wszystkich 4 
djecezyj rzym.-kat. Obradom w sali „Sokoła" prze­
wodniczył poseł ks P a s t o r .  Powzięto wiele uchwał, 
zmierzających do podniesienia powagi zawodu orga­
nistowskiego i poprawy bytu, które.tli w skróceniu 
jo  łajemy: Do wstapimua -w
frzena iKonjzyć ź  f a s y  gimnazjalne. W każdej dje- 
cezji powinny być utworzone seminarjn orgaaistowskie. 
Nauka prywatna na organistów powinna być znie­
sioną. Biskupi w drodze wydania listu pasterskiego 
do duchowieństwa, powinni polepszyć płace organi­
stów, Każdy orgaoista powinien należeć do Towa­
rzystwa organistowskiego, które zapewni mu emery­
turę. Zgromadzeni domagają się od księży trzeciego 
grosza w parafji o 3000 dusz, czwartego grosza 
w parafjach do 5000 dusz liczących, w parafiach 
liczniejszych piątego grosza z dochodów kościelnych. 
Wiec wyraża życzenie, aby posady organistowskie 
obsadzały konsystorze, jak niemili j, by one tylko 
miały prawo organistów przenosić na inne posady, 
lub całkowicie usuwać, za wytoczeniem jednak po 
przednio postępowania dyscyplinarnego. Organiści 
powinni popierać tylko wyroby krajowe z zakresu 
potrzeb muzyki kościelnej. Uchwalono wreszcie pe­
tycję do rady szkolnej krajowej wnieść się mającą 
z prośbą o przydzielenie nauki śpiewu w szkołach 
ludowych organistom za mierne n wynagrodzeniem.. 
Na zakończenie odczytał p SI wiński ze Lwown re­
ferat : „O podniesieniu nauki muzyki kościelnej"

Grono literatów rosyjskich w Moskwie nade­
słało do Gazety Polskiej depeszę następującej tre 
ś c i : „Prosimy zakomunikować p. Henrykowi Sienkie

mimo to czyniła  mi j’eden wielki zarzut. B y­
łaby  p rag n ę ła  widzieć w nim mniej litości a w ię­
cej obrażonej dum y i słasznego gniew a; nie mo­
g ła  mu darow ać że nie chciał poznać nazw iska 
człow ieka, k tóry  sk rad ł mu honor i ż« nie s ta ­
ra ł  się go zabić. D aw id obryzgany k»-wią Cou- 
d o ttie r’a by łb y  w niej w strę t w zbudzał, ale 
byłby  się je j w ydaw ał wielkim  i nieustraszonym  
T akim , jak im  by ł z swoją . pobłażliwością i szlaj 
chetnońoią przedstaw iał się je j jako poczciwy 
człow iek, pełen rozsądku, ale trochę niedołęga, 
brakow ało  mu romanty azności. N ieraz przycho­
dziło jej na myśl, że dla tego nie chciał p>oznać 
swego ryw ala, że się go bał. P rzyp isyw ała  tch ó ­
rzostw u niezrozum iałą dla niej obojętność, tego 
m ęczennika miłości ojcowskiej, s tara jąc  się tym  
sposobem rzucić cień na jego heroizm. Im  D a 
wid by ł mniej godnym  podziwu, tem  ona by ła  
mniei w ystępną, sądziła  i nie chciała  się przed nim 
ukorzyć, pow tarzała sobie, że ostatecznie nie 
m usiał Itak bardzo odczuć swojej krzyw dy, kiedy 
ży ł spokojnie, wiedząc, że ten, k tóry  mu ją  
w yrządził żyje ta k ie , śmieje sir m oie z niego i 
tryum fuje.

M iotana tak  bezustannie przez sprzeczne 
częstokroć uczaeia, niezdolna przebaczyć sobie i 
drugim , pani H erbelin  zgo rżkn ia ła  w skuick  drę 
cząccgo ą sm utku, niezdolna przejrzeć jasno, 
gdyż um ysł „ej spaczony długiem  zaślepieniem , 
nie był w stanie naprow adzić ją  na w łaściwą 
drogę, gotową :ednak była uznać praw dę, gdyby 
kto by* ją  je j w skaaał

W stosunkach domowych w zięła sobie za 
zasadę okazyw ać niczem  njezam ącoaą słodycz 
mężowi i córce. Cokolwiek D aw id  pow iedział, 
było natychm iast przyiętem , czego zażądał, na­
tychm iast w ykonanein. Przysłuchiw ała się teraz 
lekcjom  Cesi z panną Pellegrin , czego dawniej 
nigdy nie czyniła. Z ajm ow ała się córką z tro ­
skliwością, k tóra  obcym  mogło się w ydaw ać 
uw ielbienia godną, ale k tó ra  nie mogła oszukać 
D aw ida Cesi. B rakow ało jej tego prom yka

wieżowi serdeczne pozdrowienie, z ekoliczności na­
szego dorocznego święta, oraz życzenia łączności we 
wspólnej pracy." Telegram podpisali p p .: Wukoł Ła- 
wrow (redaktor miesięoznika Ii.isslcoja Myśl), W i­
ktor Golce w, Mitrofan Remezow, Antoni Czeohow, 
Iwan Iwaniukow, Miohał Karelin, Kliment Timira- 
zjew, Włodzimierz Niemirowicz i Panczenko, Aleksan­
der Czuprow, Witold Cesarskij, Ignacy Potapenko,
Dymitr Mamin, Michał Sablin, Mikołaj Aksakow,
Sergjusz Sobolewskij, Iwan Iwanow, książę Sumba- 
tow, Aleksy Popow.

Depeszę zakomunikowała Gazeta Polska  Hen­
rykowi Sienkiewiczowi, który przesłał pod adresem 
p. Ławrowa następującą odpowiedź: „Dziękuję szcze­
rze za dowód uznania, jakie w mojej osobie składa­
cie literaturze polskiej. Będąc pewnym, że przez 
wspólność pracy rozumieoie sprawę cywilizacji, zdro­
wego postępu i dążenie do stosunków, opartych na 
wzajemnem poszanowaniu i sprawiedliwej opinji — 
życzę wam serdecznie wszelkich na tej drodze po­
wodzeń".

Fapakosta W roli konkurenta Dzienniki wie­
deńskie przepełnione są obecnie szczegółami o człon­
kach świeżo wykrytej międzynarodowej szajki włamy­
waczy do kas żelaznych. Najwięcej interesu budzi 
naturalnie Papakosta, nietylko jako szef wspomnianej 
szajki, ale także ze względu na swą wybitną indy­
widualność, tak bardzo odróżniającą go od znanego 
ogólnie typu pospolitych zbrodniarzy. Papakosta, jak 
wiadomo, jest młodym człowiekiem, w całem tego 
słowa znaczeniu pięknym, o kształtach Apollina, z wło­
sami, jak heban czarnemi i z czarnemi ognistemi 
oczyma. Ubranie zawsze według najświeższej mody 
i wytworne maniery nadawały mu pozor światowca, 
a powierzchowne wprawdzie, lecz wszechstronne wy­
kształcenie i wrodzony dowcip, czyniły go przyje­
mnym nawet pożądanym w towarzystwie. Dodaó 
należy, iż sprytny ten i elegancki szalbierz władał 
wybornie kilkoma językami. Nic dziwnego przeto, 
że umiał się wcisnąć w najlepsze towarzystwa, gdzie 
w mężczyznach zyskiwał przyjąć.ół, u kobiet zaś 
względy, które często prowadziły do awanturek mi­
łosnych z pięknym cudzoziemcem. Między innemi 
potrafił on zawrócić ostatniemi czasy głowę 19 letniej 
córki pewnego wiedeńskiego miljonera. izraelity, a 
ponieważ równocześnie pozyskał sympatję rodziców, 
przeto brakowało jnż niewiele, a Papakosta stanąłby 
na ślubnym kobiercu z młodem dziewczęciem i papa- 
railjoner wypłaciłby mu na rękę umówiony już posag 
w kwocie 200.000 zł. Jedyną przeszkodę na drodze 
do szczęścia młodej pary mogło stanowió to, że ro­
dzina miljonera była bardzo surową na punkcie 
religji i związanych z nią rytuałów, ale narzeczony 
usunął i ten skopuł, oświadczając, że gotów jest do 
w s z e l k i c h  ofiar...

Tak tedy wszystko zdawało się być w porządku 
i dla nikogo nie było tajemnem, że piękny Grek 
występuje w roli szczęśliwego konkurenta do ręki 
posażnej jedynaczki, której odtąd towarzyszył i nad­
skakiwał stale na wieczorach . towarzyskich, prze­
chadzkach, na ślizgawce i t. p. Tak stały rzeczy, 
gdy nagle, jak grom z jasnego nieba spadła w dom 
miljonera wieść hiobowa, że piękny cudzoziemiec u- 
więziony został przez policję, iako naczelnik tajnej 
międzynarodowej szajki złodziei, specjalistów od wła­
mywania się do kas żelaznych. Romans młodej 
bankierówny trwał, co prawda, niedługo, ale tem 
fatalniej się zakończył.

uryginalna awanturnica. Czytamy w Dzień 
niku  Poznańskim: „Zjawiła się w Berlinie przed
dwoma laty — mniej więcej — młoda, piękna i in­
teligentna kobieta, mieniąca się księżniczką austrjacką 
kI - 5- —r • • ■  a ■.alo.UttLtaym “jin
z panów i pań dworskich, i w krótkim czasie zd< 
była sobie w pewnych najzamożniejszych i najwy­
kwintniejszych kołach uznanie i licznych wielbicieli. 
Olśnieni nadzwyczajną jej urodą i elegancją, uwie­
rzyli chętnie, że jest wygnaną córką księcia Toskany, 
starającą się za pośrednictwem stryja, czy opiekuna, 
króla saskiego, o odzyskanie praw i miljonowego ma­
jątku ; nięjed?n ze synów bankierskich i oficerów 
ostrzył sobie już zęby na piękną spadkobierczynię 
olbrzymiej fortuny i ogromnemi sumami starał jej 
się uprzyjemniać bolesne chwile wygnania. Jeden z 
nich ofiarował podobno 150 000 marek, inny 50.000, 
inny 30.000 marek.

Książęca jejmość zamieszkiwała oałe piętro je­
dnego z pałaców na ulicy Korneljusza, wydawała 
wielkie bale, festyny, przyjmowała swych krewnych 
i było jej z tem bardzo dobrze Aż nareszcie sprzy­
krzyło jej się sn&ć to wesołe życie, czy też nie dość 
się już czuła bezpieczną. Dość, że pewnego dnia 
oświadczyła jednemu ze swoich wielbicieli —  temu, 
który największe poniósł dla niej ofiary pieniężne, że 
otrzymywała długo oczekiwany list od swego kocha­
nego stryja króla saskiego i zamierza go odwidzić na 
zamku jego w Pillnitz. Rozpuściła dwór swój cały, 
a zakochanego kawalera honorowego poprosiła, aby 
towarzyszył jej w podróży. W oznaczonym czasie

szczeiego p rzyw iązan ia, k tóry  oświeca i rozgrze­
wa. W yw iązyw ała się sum iennie z nałożonego 
na nią obowiązku, nie czuć było, aby czyniła 
zadość potrzebie serca. M iędzy nią a panną 
Pellegrin  nie było innej rozmowy, oprócz tej, 
że Cesia nazyw ała jedną „m am ą" a d rugą  „p a ­
nią"; naturaln ie pieczołowitość jednej i wym u 
szona troskliwość drugiej miały jedną wartość 
Cesia to czuła i c ierp iała  nad  tem.

Począw szy od dnia, w któ-ym  pow iedziała 
ojcu „m am a mnie już nie kocha", Cesia zastana­
w iała  się głęboko nad stosunkiem  swoim do m a­
tk i i u tw ierdzona w fiorw otnem  uwein prze­
konan iu , instynktow nie całe swe serduszko odda­
ła  ojcu, przyw iązując się do niego w ciągu 
tych  dwóch la t coraz więcej. M iała tajem ny 
żal do m atki, że ta k  mało p rzebyw a w domu, 
ca ła  oddana zabawom  i obowiązkom światowym. 
Ale od k iedy  w idziała ją  sm utną, znękaną, 
szukającą samotności, uczucia jej uległy zm ianie, 
litość popy chała  ją  ku  tej nieszczęśliwej, której 
rany  nie znała  w praw dzie, ale nad której sm u­
tkiem  litow ała się szczerze. Nic śm iała okazyw ać 
je j otwarcii. '.wego współczucia, znając „ej k a ­
pryśne usposobieni^, ale k ręc iła  się koło niej ja k  
pies w ierny, w ybity  przez pana, k tóry  jednak  
bez gniew u pow raca do niego uległy i do p ie ­
szczot gotowy. Pani H erbelin  z tego w szystkiego 
zauw aży ła  ty lko nieśm iałość dziew częcia i gorycz 
i ból -Wzbierały jeszcze więcej w je j sercu na 
my , że córka nie ma do niej zaufania. P o w ta ­
rza ła  sobie z okrutną szczerością, że niepowinna 
dziw ić się brakow i przyw iązania Cesi do niej, 
gdyż^sam a dało jej zły  przykład .

Nie kochała tego dziecka tak , ja k  na to 
zasługiw ało : dlaczegóż by więc uiia m iała ją
kochać?  Będąc zawsze w yrachow aną, uw ażała 
mitość za ciągłą wym ianę uczuć i nie pojmowała, 
ie  można kochać, znajdując rozkosz w tem, że 
w szystko dajem y, nic w zam ian biorąc.

Ona aż do czasu nieszczęśliwej sw e  miłość 
—  p rzyw yk ła  b rać  jedyn ie , nie szafow ała ucza-

*6 dent t  
które n 

Be
miuistri
wtorek
meatn
zaproszi

W
katastre 
zabezpi 
100 .00 ' 
których 
strofie i 

Dv
dniach
piec, ni 
ucrciwy 
łyżwy j 
chodzią 
dzieielsl 
szłego i 
zera, u< 
Dobristi 
Wydept: 
nim. N

stawił się wielbiciel z ogromnym bukietem 
dworcu anhaltskim, ale -  - o zgrozo! —  księżnej nie 
było! Udano się do jej mieszkania. Było puste i za­
mknięte — a księżniczki ani śladu.

„Księżna Marjana d’Este“, znana w innych ko­
łach berlińskich także pod nazwą hrabianki Rigano, 
Esterhazy, lub też księżnej Ghika, udała się do Po­
znania, gdzie — jeśli się nie mylimy —  przebywała 
pod nazwiskiem baronównej Z., zamieszkała w je­
dnym z tutejszych hoteli i bawiła się znakomicie, aż 
z obawy przed policją schrouiła się na wieś, gdzie 
jako gość wysoki i mile widziany umiała sobie za­
skarbić łaski wszystkich, kierowała polowaniami itd.
Ale nielitościwa policja berlińska nie dała jej spokoju, 
nie umiała uczcić nieszczęśliwej „księżniczki" i za­
rządziła poszukiwanie w Poznaniu, przed którarn 
schroniła się niespostrzeżenie do wolnej ziemi Stanów 
Zjednoczonych

Dowiedziano się teraz dopiero także, że wielka 
owa pani była córką —  prostego rebotnika przy ga­
zowni w Szczecinie, a nazywała się właściwie: Anna 
Duberstein. Zarządzono naturalnie śledztwo i w 
marcu rozpocznie się w Berlinie proces przeciw kre­
wnym awanturnicy, którzy dopomagali jej w oszu­
stwach i brali udział w jej zyskach."

Powrót Z Ameryki- W okolicach miasta Illi, 
w gubernji wileńskiej, zdarzył się fakt następujący:
Przed dziesięciu laty wyemigrował do Ameryki młody 
chłopak W , z rodziny włościańskiej pochodzący. 
Poszczęściło mu się za morzem, dorobił się kapita- 
liku i zapragnął powrócić do zagrody rodzinnej z 
myślą ożenku i rozszerzenia gospodarstwa. Am ąka 
wycywilizowała i wypolerowała chłopca, to i, , gdy 
przybył do rodzinnego miejca, nikt nie mógł pozna^ 
dawnego wyrostka w tym silnie rozwiniętym mężczy­
źnie, w czarnem, porządnem ubraniu, z zegarkiem 
u kamizelki, o ruchach i mowie „pańskiej". Na 
stacji kolejowej spotkał dawnego sąsiada, który go 
odwiózł na miejsce, nie poznawszy wcale. Dojeżdża­
jąc dopiero do wsi, młodzieniec Dowiedział, kim jest,
i zwierzył się ze swej radości z powrotu i z planów 
na przyszłość. W chacie nie znalazł rodziców, do 
których tak spieszył. —  Jeszcze nie wrócili z kier­
maszu, na którym ojciec pewnie się upił — obja­
śniła go młoda dziewczyna, w której przybyły poznał 
swą siostrę, dzieokiem pozostawioną. Nie powiedział 
jej jednak kim jest istotnie, lecz poprosił o jedzenie 
i począł rozpytywać o szezegóły domowego życia.
To, co słyszał, smutkiem go napełniało. Zaledwie 
dotknąwszy jajecznicy, którą mu siostra podała, 
wyjął 15 rubli, a położywszy przed dziewczyną, 
rzekł: — To dla ciebie za kolację, a teraz wskaż 
mi jakiś kącik, gdziebym mógł zasnąć. Zdumiona 
dziewozyna zaprowadziła gościa do alkierzyka, gdzie 
wnet usnął, pytając siebie: czy mnie poznają ? i
rojąc o lepszej dla ojców przyszłośoi. Późno w noc 
wrócili rodzice z kiermaszu, którym wnet córka opo­
wiedziała o gościu i pokazała otrzymane za jajecznicę 
pieniądze. — To jakiś bogacz — mruknął s ta r j, a 
oczy mu złowrogo zabłysły. Gdy kobiety twardo' 
zasnęły podniósł się cicho i ująwszy siekierę, wśli­
znął się do alkierza, gdzie zmęczony podróżą syn 
spał snem sprawiedliwego. Instynkt nie zbudził się 
w sercu ojca, nie zadrgała mu ręka, gdy śmiertelny 
cios wymierzył synowi, który nie jęknął nawet.
Odarłszy go następnie z pieniędzy i kosztowności, 
wyciągnął trupa przez okno i ukrył go w słomie 
w stodole. Poczem okrwawioną siekierę schował z_ 
piec i legł spać spokojnie. Nazajutrz córka zapytaL 
o gościa. —  Już poszedł —  mruknął stary —  i suto 
za nocleg zapłacił. — Około południa poczęli się u 
drzwi chaty zbierać sąsiedzi. Wieść o powroeie 
nłodego W z Ameryki już się bowiem rozeszła 

każdy chciał go powitać i posłuchać jogo ciekawych 
opowiadań. — Gdzież syn was* ? — sypały się py-. 
tania, gdy stary niechętnie drzwi sąsiadom otworzył, nia pan 
— Jaki syn ? krzyknął, tknięty nagłem przeczu- krajowe 
ciem. — A ten, co z Ameryki powrócił, ja go s a r  
przywiozłem wczoraj, gdyście byli na kiennaszu — 
odezwał się jeaen z sąsiadów. Na pana się prze- 
robił, giosz zebrał... Straszny krzyk przerwał mu 
mowę. Gospodarz rzucił się do stodoły, a za nim 
pospieszyli zdumieni sąsiedzi. Straszny widok przed- 
s ‘awił się ich oczom. Nad okrwawionym ti-upem. się 
ryczał dzieciobójca, przypatrując się ze zgrozą oszpe­
conej twarzy. Wkrótce rzecz cała 3ię wyjaśniła i 
władze policyjne aresztowały mordercę.

Sam obójstw o a tarca.' W Demgenweil w Pru­
sach Zachodnich powiesił się dnia 5. b. m 83-letni 
starzec, pozasłużbowy budnik kolejowy. W samym 
aniu samobójstwa oldał tamtejszemu obywatelowi 
400 marek na schowanie. Zatem bieda w właaci- 
wem znaczeniu nie popchnęła go do samobójstwa, 
lecz inne przyczyny.

Niofo tunna ekspadycja. z Londynu donoszą 
że wysłań/ dla zbadania sytuacji w ńrmenji ko­
respondent Times a, zdołał dotrzeć do Aleppo, tam 
bowiem zatrzymały go władze tureckie, oświadczając, 
iż nie będzie puszczony w dalszą podróż. Korespon-.
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P rzeszła  przez życie wśród chóra awie w " *•
bień i powodzi nam iętności. O jciec, m ąż, w ie l^  , / J r f f
ciele trak tow ali j ą  ja k  królową, k tó ra  dosyć hpj'1 ^  iTła 
nie obdarza poddanych, jeśli raczy  się do nioh W° 
uśm iechnąć Jeden  piękny D aniel odebrał od 
niej tyle, a może naw et więcej dowodów przy­
w iązani!,, ile ich sam  dawał, aż nagle bóstwo 
przem ieniło się w oaarę , oszukaną sromotnie.
Mimo iż nauczka by ła  bolesną, L udw .ka  nio zo­
sta ła  przekonaną, nie przebtaw ała przek linać 
nieaf awiedliwości obu, nie uznaw ała, że m iała 
wszelkie w arunki do szczęścia pod rę k ą  i w zgar
dziła  niemi, i te raz  lów nież z łu sk ą  na  oczach
nie przestaw ała  zam ykać się w swoich bolesnych "
m arzeniach, nie w idząc rzeczywistości, k tó ra  r.io 
sła je j pociechę i zapomnienie.

Cesia ko rzysta ła  tym czasem  ze swobody, j r  
k ą  pozostawiało je j zam iłowanie do samotuośc. 
pani xlerbelin. Nieraz puszczała się sama, aż d j  
fabryki, gdzie zastaw ała  zawsze ojca za jjtego  
w kancelarji lub w laboratorjum . Z nalazła  tu 
ogródek, założony przez nią, gdy  b y ła  jeszcze 
dzieckiem , a k tórem u postanow iła przyw rócić 
daw ną świetność, przed pawilonem dyrekcji 
w ci° lin stuletnich topoli, tuż pod samenni okm/ 
mi je j ojca. W głębi tego ogródka znajdow ała się 
a ltanka, na k tó rą  U a wid nie mógł patrzeć beż 
w zruszenia, bo właśnie pod tem  zielonem sk le  
pieniem  ośmielił się j > raz  pierw szy przem ówić 
do serca Ludw iki. T eraz Btała zan iedbana, dzi­
kie wino na  pół uschło ze starości i pięło się 
nagiem i gałęziam  po nadgniłych słupkach. W  ka 
żdym  razie  było w niej jeszcze tyle cienia, że 
panna Pellegrin  k ry ła  się w niej z robó tką przed 
paląeem i prom ieniam i słońca, podczas k iedy jej 
uczennica, zaram ieniona ze zmęczenia, z rękam i
pow iihnem i ziemię kopała, rob iła  g rządk i,
lub uzbrojona nożem ogrodniczym  obcinała e n e rg i­
cznie z k rzak i róż.

{Ciąg Jolszy nastąpi).

J .  I l u a a t o w i e a s ,  KSEJSioJA ińiiiTUWA do hhUKANiA UST, Proszek rośiinno-ikaliczny io czysMi
L w ó w ,  sklepy własna ul. Kopernika 1 3, ul. Halicka 1. 1. oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, k t„ .e sprowadzaj ból i  próchnienie zębów. 
K r s k O w ,  Sukienni"0 i. 30. — C » e r n i o w c e ,  Bynek 1. 3. wpływa n a  d s i ą s ł s  ł  s ę b y .  — Flakon (0  c .  Pudełko 80 i 60 ot.
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dent uzbierał jednak mimo to ważne wiadomośoi, 
które niebawem Times ogłosi.

Bai u prezydenta ministrów. Pan prezydent 
ministrów książę Alfred Windisch-Graetz, wydaje we 
wtorek dnia 19. b. m. w dzień otwarcia parla­
mentu wielki wieczór, na który rozesłano 1800
zaproszeń.

Wdowa Schull po mężu, który zginął przy 
katastrofie zatonięcia „Elby“, ofiarowała całą premję 
zabezpieczenia na życie swego męża w kwocie 
100.000 marek na rzecz pozostałych rodzin po tych, 
których podobny los, jak jej męża, przy tej kata­
strofie spetkał.

Dwunastoletniego rozbójnka ujęła w tych 
dniach policja berlińska. Jest nim niejaki L., chło­
piec, nad wiek wyrośnięty i  silnie zbudowany, a syn 
uczciwych robotników. Zaezął on od tego, i ż  ukradł 
łyżwy jednemu z kupców w Senftenbergu, przestał 
chodzią do szkoły, a wreszcie i znikoął z domu ro­
dzicielskiego, błąkając się po okolicy. W połowie ze­
szłego tygodnia spotkał on sędziwego wieśniaka Bal­
zera udającego się pieszo do swego domu we W 3 i 
Doferistroh, i przyłączył się do niego. Szli ścieżką, 
wydeptaną w śniegu: Balzer naprzód, chłopak za
nim. Na pustej drodze, w chwili, gdy starzec zdjął 
czapkę, aby pot z czoła obetrzeć, dwunastoletni zbro­
dniarz rzucił się na niego z tyłu z olrrzykiem: „Mu­
sisz zginąć!“ i zadał mu w plecy dwa pchnięeia 
nożem- Trzeci cios, wymierzony w piersi, został przoz 
Balzera odparowany i  ugodził go tylko w ramię. Po­
raniony starzeciidowlókł się z trudem do domu, ma­
łoletni zbrodniarz zaś umknął po nieudanym zamachu 
i dopiero w parę dni później został przez policję
ujęty.

Pożar wagonu. Dnia 6 . hm. w pociągu, ja­
dącym wieczorem z Koluszek do Łodzi, zapalił się 
dach wagonu 2. klasy w bliskości pieca. Gryzący 
dym wypełniał wagon, podróżni napróżno usiłowali 
zaalarmować maszynistę zapomocą liny, z boku w a­
gonu rozciągniętej, a wyjść nie mogli, bov.iem drzwi 
b y ły  zamknięte. Tak dojechano do Andrzejowa, gdzie 
ogień został ugaszony. Jestto nowy dowód nieprakty- 
ezności owych lin.

Zamarznięty wagon. Przed paru dniami na 
Stacji Neustadt, przybyły w nocy z Neunkirchen po­
ciąg kurjerski miał w jednym z wagonów drugiej 
klasy drzwiczki tak przymarznięte, iż pomimo wszel­
kich usiłowań, nie zdołano ich otworzyć. Pasażerów 
trzeba był0 wyciągać przez okna.

Krawca Dowego, rzekomego wynalazcę bezpie­
cznego od kul pancerza, zdemaskował w Kopenhadze 
niejak’ strzelec artysta Western. Dswe pokłócił się 
* Westernem w cyrku „Varićte“ w Kopenhadze. Ten 
zaś z zemsty wykrył jego sekret. Według tego pan 
cerz składa się z płyty stalowej grubości */• cala> 
pokrytej pfytą z aluminium.

Cesarr Wilholm jako preiogont. Jak wiemy 
i  telegramów berlińskich w auli berlińskiej akademji 
wojskowej miał w ubiegły piątek cesarz niemiecki 
prelekcję; „O konieczności współdziałania armji i 
floty z uwzględnieniem ehińsko-japońskiej wojny.“ 
Audytorjum stanowiła eała jeneralicja i znaczna część 
korpusu oficerskiego z Berlina i Poczdamu, razem 
»koło 500 osób. Cesarz zjawił się w auli w towa­
rzystwie księcia Henryka na długo przed oznaczoną 
godziną, szczegółowo oglądał przygotowane według 
jego pclecenia przedmioty, mające służyć do demon­
stracji podczas odczytu i czynił pewne zmiany w ich 
ugrupowaniu. Odczyt oesarski świadczył, jak cesarz 
Wilhelm sumiennie zagłębiał się w fachowe sprawo­
zdania, nadchodzące z wschodnio azjatyckiego pola 
wojuy Konkluzja odczytu polegała na tem, że we 
wszystkich współczesnych wojnach niezbędna jest
•iłna i dobrze wykształcona marynarka, i że ostatnie 
walki morskie ponownie dowiodły wielkiego znaczę 
nia pancerników w starciu z najlepiej uzbrojonemi 
krajowcami. Mimochodem zaznaczył cesarz, że Krupp 
ofiarował się sporządzić nowe pancerniki jedynie za
cenę kosztów. Odczyt trwał od godz. 7. do godz. 9.
wieozorem. Po odczycie zaprosił cesarz „na piwo i 
na chleb z masłem" czterdziestu oficerów do sali 
jadalnej, gdzie przepędzono na rozmowie czas do 
godz. U .  w nocy. Odczyt cesarza Wilhelma pojawi 
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się czasy, stosunki —  ludzie, ,lecz 
Żeby z^anie krytyka takiej radykalnej uległo prze 
j ia n ie> tru<jn0 uwierzyć. Wszak nie tak dawno, ten 
sam xxx *aehwycał się tym „piskliwym głosem", i 
Wcale S° nie raziły „brutalne ruchy" artystki. Gdy- 
byśtttj s°bie chcieli zadać na tyle pracy, aby.prze- 
Werto^a® ostatni rocznik lembergerki znaleźlibyśmy 
tam wiele ciekawych szczegółów, które wyjaśniłyby 
nam tnoże dzisiejsze, tego rodzaju zapatrywania p. 
rządowego recenzenta Gazety Lwowskiej. Może po­
kaza ło ś »ię wówczas dowodnie, że nie p. Że ł a z o ­
w s k o  ma „brutalne ruchy" — ale brutalnym jest 
podobny sposób pisania o a r t y s t c e  r e c e n ­
z e n t a , f c t ó r y  w r o l i  „ k o m i s a r z a  a r t y ­
s t y c z n e g o "  z u p e ł n i e  i n n e g o  b y ł  z d a ­
n i a  i d o m a g a ł  s i ę  n a t a r c z y w i e  j e j z a -  
a n g a ^ o w a n i a .  C z y ż b y  o b e c n i e  zmieniły 
8ię tak dalece stosunki, że co dawniej było białem,

na którym ustawiona była gorejąca świeea, że pło­
mień tej świocy zaczynał już lizać motyle skrzydełka, 
zawieszone u ramion pani Ż., a nawet już poczęły 
pryskać groźne iskierki. W tejże obwili z pierwszych 
rzędów foteli i krzeseł w parterze ozwały się strwo­
żone głosy publiczności: „Palą się skrzydła!", „Pło­
mień!" i t. p. Pani Ż. szybkim ruchem odsunęła 
się od stołu i to ją uratowało. Gdyby jeszcze chwilę 
pozostała była w pierwotnej postawie, skrzydła 
objąłby płomień który następnie musiałby przenieść 
się na całą suknię i kto wie, jak straszne mogło 
nastąpić nieszczęście. Podobnych wypadków, niestety, 
dosyć już zapisały kroniki rozmaitych teatrów.

Zaznaczyć należy z uznaniem, iż pani Żelazo­
wska —  pominąwszy chwilowy, zresztą całkiem zro­
zumiały prestrach —  zupełnie z roli nie wypadła i 
do końca aktu grała z tą samą werwą i przejęciem 
się. Tylko świeca na stole została zgaszoną. —  Na 
przyszłość radzilibyśmy gasić ją przed rozpoczęciem 
aktu, lub stawiać w innem miejscu, inaczej bowiem 
wypadek wczorajszy może się znowu powtórzyć, ale 
z fatalniejszem zakończeniem.

Tajemniczy wypadek. Ofiara tajemniczego mor­
derstwa, Jan Gorczyński, którego — jak to już do­
nosiliśmy — znaleziono onegdaj okropnie pobitego w 
piwnicy domu pod 1. 17. przyj ulicy Ormiańskiej, 
zmarł wczoraj o godz. 4. nad ranem, nie uzyskawszy 
ani na chwilę przytomności. Okoliczność ta musi na­
turalnie wpłynąć ujemnie na tok śledztwa, które je­
dnak prowadzi się z całą energją i jest uzasadniona 
nadzieja, że ręka karzącej sprawiedliwości dosięgnie 
sprawców tego okropnego mordu

Bal „lin de siecle.”

Bal podlotków, który się odbędzie w kasynie 
miejskiem w e c z w a r t e k  d n i a  14 b. m., zapo­
wiada się świetnie i możemy już dziś powiedzieć, że 
będzie to jedna z najpiękniejszych i najbardzii inte­
resujących zabaw tegorocznego karnawału. Komitet 
balowy na wczorajszem zebraniu powziął szereg u- 
cliwał co do programu zabawy. Nadzwyczajnie uioz- 
maicony, pełen niespodzianek będzie kotyljon, w któ­
rym wezmą udział także i panny na wydaniu, oraz 
najładniejsze mężatki. A więc fikalscy, przygotujcie 
się stoczyć we czwartek walną bitwę z podlotkami.

Dla naszych pań 1 Przy ul. Halickiej 1. 1 na­
przeciw katedry otworzył p  ̂ Józef K o c a b i k ,  dłngo- 
letni współpracownik firmy M . Ludwiga, specjalny 
magazyn haftów i drobiazgów damskich. Młodej 
firmie życzymy jak największego powodzenia, gdyż 
p. Kooabik na to zasługuje.

Prenumeratorowis „Dzienniki Polskiego" 
mogą nabywać (o ile zapas starczy) h u m o r y s t y ­
c z n y  Ka i  en d a r z  „Ś m i g u s a "  na r. 1895 po 
zniżonej cenie 30 ct za egzemplarz.

Tłum. Przypominamy, że pod powyższym tytu 
łem wygłosi we czwartek d. 14. bm. w sali ratu­
szowej p. dr. Bronisław Łozió-ki odczyt publiczny. 
Początek odczytu nieodwołalnie o godz. 5. Bilety na 
fotele po 1 zł. 50 c t , na krzesła po 80 ct. sprze­
dają księgarnia pp. Seyfartha i Czajkowskiego, oraz 
Jakubowskiego i Zadurowicza.

\ry, to znów. zniżony, a ruchy?... niemal brutalne." j
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nastąpi).

się teraz czarnem i na odwrót ?
Oby proroctwo nasze Ś ło  fałszywe!

.i  karnawału, w  sobotę dnia 9. b. m. odbyła 
sY 1 pP-̂  Śrektorstw a Zgórskich zabawa z tańcami. 
■j gościnność gospodarstwa połąezona z werwą 
1 ;i ijcyoh złożyły się na to, żo zabawa przeciągnęła 
bis J .  godziny 12 w południe.

Widownią okropnego wypadku omal, że nie 
8tał się wczoraj teatr skarbkowski we Lwowie. Oto 
ha drugiem z rzędu przedstawieniu Sudermannow- 
•klej „W ilki motyli" w trzecim akcie grająca rolę 
Ulizy pani Żelazowska, ubrana w kostjum motyli 
* gazy i tiulu, tak nieostrożnie zbliżyła się do stołu,

D nia 9. bra. zjaw ił się w P aryżu  na rozkaz 
w szechw ładnego' księcia karnaw ału , ca ły  form al­
nie bataljon w alecznych tikalskich  na balu  w Ca- 
sino de Paris.

H asło  d la  mężczyzn w ydane brzm iało : „P a­
nowie p rzybyć m ają w fan tastycznych  kosijc- 
m ach w ojekowyeh Strój balowy i w izytowy sta­
nowczo w ykluczone. Damom pozostawia się swo­
bodny w ybór pom iędzy toaletą  w ieczorkową a 
dominem. M ogą one przybrać  także m askę. K a ­
żdemu zaleca się, by  ja k  najw ięcej d a ł pola fan­
tazji."

Jakoż rozkazom  uczyniono zadość. W  oświe­
tlonej elektrycznie al giorno sali, zgrom adziła 
oię o naznaczonej godzinie ta k a  m ięszanina fan­
tastycznych  postaci, reprezentu jących  stan  ry c e r­
ski różnych epok i narodów, że dopraw dy, zg łu­
pieć można było n a  ten  widok. O bok błyszczące 
sbroi średniow iecznej, w idziałeś jask raw y  strój 
jańczarsk i, obok ułańskiej czapki, burnus kabyla , 
obok berm yc napoleońskich, kap iące od zło ta 
fraki szw ajcarskiej gw ard ji L udw ika X V I. itd. itd.

O 10 zbliża bię z kindżałem  zr pasem wódz 
czerkicski, tam znów kolosalny tam bour m ajeut 
„starej gw ard ji" w ypraw ia h ałasy  n a  swym 
„instrum encie". Zbrojni A rnauci, A lbańczycy, 
paradu ją  ręk a  w ręk ę  z galantnym i rycerzam i 
H en ry k a  IV ., podczas gdy jak iś kaw alerzysta  
austrjack i w „komisnym" m undurze, pożycza so­
bie ognia do papierosa u jen e ra ła  wojsk pap ie­
skich. Klefci w haftow anych srebrem  żakietach , 
tow arzyszą podkom endnym  ks. Poniatow skiego, 
guidowie V. republiki, za pan  „b ra t"  baw ią się 
z m am elukam i Izm aiła  z huzaram i napoleoń­
skimi, k tó rzy  dla tem większej ścisłości w ko- 
pjow aniu swych wzorów, pykają  k ró tk ie  fa­
jeczki.

A dam y ? Z a pozw oleniem : na  bal p rzyby ły  
jedynie  petites-dames i natu ra ln ie  znajdują się 
w swoim żywiole, szczęśliwe lak nigdy, bo cóż 
ponętniejszego nad widok tak  m nogich zastępów 
dziatw y M arsa ? W praw dzie  nak aza ły  sfery de­
cydujące, że „ toute mise trop Itgere sera rigeurese 
ment refusee“, ale każdem u wiadomo, że takich  
rozkazów nie bierze się zbyt s-rjo  ?

G rzm iące fanfary inauguru ją  zabawę. R oz­
poczyna ją igrzysko, urządzone przez braci 
Croii, atletów fin de siecle, pcczern nowy hałas 
kapeli (inaczej tego nazw ać niepodobna) zaap ro ­
bowany okrzykam i zebranych , zwiastu e p rzy ­
bycie „jeneraiicy W enery w otoczeniu je j sztabu 
jeneralnego". Na białym  rum aku, form alnie p rzy ­
gnieciona girlandam i kwiatów, okolona tłum em  
swych ad ju tan tek  w kracza istotnie Generale 
dećsse, aby  zasiąść na tronie w spaniałym  i dać 
hasło do w alca.

T eraz dopiero piekielny poczyna się w irw ar. 
K to nie w idział czegoś podobnego, a widzie1 i to 
jedynie uczestnicy zabaw y — nie może naw et 
w yobrazić sobie barw nego, aż do oślepienia, ob ra­
zu, zgiełku, zam ętu, szelestu, szczęku, okrzy­
ków. W szystko to, nie zagłuszone naw et przez 
kapelę, całej swej mocy dobyw ającą, tworzy coś 
takiego, co tylko bardziej bujna fantazja stwo- 
rzyćby mogła, lub co chyba szatańskie potęgi 
zdołałyby  ucieleśnić d la  om am ienia śm iertelników.

D opiero b rzask i poranku , złożywszy swą 
pieczęć na fantastycznej zabaw ie, położyły jej 
koniec I  p rysła, ja k  b ań k a  m ydlana, ale nie 
p rysną ł nastrój j!„fędesieklow y", który  czem in ­
nem znowu będzie s tara ł się zaspokoić głód 
wraż< ń.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrrtaar tastralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dz:ś we czwartek „Łncja z Lammermooru", wielka 
opera w 4 aktach Donizetti’ego. Pożegnalny występ 
panny Julji Biondelli, oraz występ panów Aleksan­
dra Myszngi, Juljana Jeromina i Józefa Szymańskie­
go; jutro w piąt<k po raz czwarty „Walko motyli" 
( Die Schmetterlingsschlacht), komedja w 4 aktach 
Sudermann’a. Tłumaczył Mieczysław Sachorowski; 
w soboty po raz dziesiąty „Madame Sans-Gene", 
komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. 
Moreau.

Jan tfazimierz Zieliński. „Szkice11. Lwów. (8 ° 
str. 215). Dla umysłów nowoczesnych jest śv iat 
stekiem sprzeczności, o których ^zharmonizowaniu po­
myślą chyba przyszłe pokolenia

Ze Z i e l i ń s k i  nie wyłamał się z pod jarzma 
epoki, świadczy zarówno charakter jego utworów, jak 
skala przez nie objęta. Od subtelnej alegorji do po­
godnego obrazka, odwzorowanego z fotograficzną do­
kładnością z życia — to przeskok nie m ały! Upa 
trywać w nim kapryśność —  przymiot kobietom 
tylko przystojny — byłoby niesprawiedliwością. J e ­
steśmy dziś wszyscy „przeczuleni"; nerwowe nasze 
życie tryska różnorodnością wrażeń, jak barw mnó­
stwem fontanna świetlna. Pisarz, któryby od tego 
piętna ustrzegł swe utwory, ! yłby zjawiskiem ana- 
chronicznem.

Zieliński — jak zauważyliśmy — poszedł z prą­
dem czasu. Tom „Szkiców", leżący przed nami, za 
leoa go jako pisarza o bardzo wrażliwej siatkówce 
psychicznej. Fantazja i życie zostawiają na niej obra­
zy barwne i wyraziste, a talent pisarski umie nadać 
tym drobnym przeważnie utworom piętno artystyczne 
i uczynić je zajmującemi. Prawdziwą poezją opromie­
niona alegorja „Anima" i błyskotliwa fantazja o „Ja- 
ponji" ostro odcinają się od reszty utworów czerpa­
nych wprost z życia. „Eden" roztrząsa kwestję mał­
żeństwa; monolog „Na konkurs" jest udatnym ucin- 
kiem humorystycznym; nowelka „Tenor" odznacza 
się liryczną miękkością; wreszcie zaś znany czytelni­
kom naszego pisma „Nr. 13." tryska jowialnym 
humorem i wykazuje dużo zdi lności obserwacyj­
nych.

Wydanie „Szkiców" wykwintne dobrze świadczy 
o postępach typografji u nas.

Fiasko Oporowe. W operze paryskiej dawano 
w dn. 9. bm. premierę opery pt. „Czarnogóra", któ­
rej autorką jest panna Augusta H o l m e s .  Panna 
Holmes jest pochodzenia irlandzkiego, a urodziła się 
w Paryżu i już w 15 roku życia zwróciła na siebie 
uwagę jako kompezytorka. Jej utwory koncertowe od 
la t'już  z powodzeniem grywano na wszystkich wiel­
kich koncertach paryskich. Publiczność uozęszczająea 
do opery paryskiej z wieikiem zaciekawieniem ocze­
kiwała pierwszego przedstawienia „Czarnogóry", 
zwłaszcza ze względu na autorkę, która w pewnych 
wołach uchodzi za, popularną 1 bardzo interesującą 
damę. Niestety premiera zupełnie zawiodła oczeki­
wania: muzykę uznano za bezbarwną i zarzucano
jej, że zanadto przypomina rozmaitych mistrzów kom­
pozycji, akcja zaś wydała się monotonnj m i dosyć 
nudnym zlepkiem wojennych i miłosnych przygód 
czarnogórskich. Niektórzy krytycy wyrazili nawet 
zdziwienie, że utwór tak słaby mógł być rystawiony 
w wielkiej operze paryskiej.

Gospodarstwo * przemysł i hande.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i crze:n 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 2. lutego de 
9. lutego 895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenie- 
stara 6-— do 6 65, nowa — — do —■—, żyto stare 4 70 
do 5-15, nowo — •— do —-■—, jęczmień browarny stary 
4'90 do 5‘80, nowy —• -  do —■—, pastewny 4 05 do 4 50. 
owies stary 4'75 do 5 3", nowy —■— do —' —, hreezka 
6'8 ) do 7‘60, kukunulza zoszł. 6 '— 6-3 >, nowa 5'50 dc 
5’75 p r o s o  do , groch do got 5-— do 8’—, pa­
stewny 4‘— do 4-75 soczewica 6‘— do 6 80, fasola 8‘- -  
do 25"—, bobik st. 4-24 do 4’75, wyka 4-50 do 5 , - -  koni­
czyna nowa 5 0 — do 10 .■—, tym. od 25 do 35, anyż ro­
syjski —■— do —•—, anyż płaski — do — , kminek
 do —•—, rzepak zimowy 8 — do 9 ' - , .  letni
—■— do — , rzepik zimowy — t ł o  letni —j—
do —, lnianka 5’75 do 6'51, nasienie lniane 8 75 do 
9 ' | , nasienie konopne 6- — do 6*75, chmiel 36 '— do 
5 4 '- ,  nafta zwykła 1 6 - -  do 17 - - ,  salonowa 18'— do 
J 9 '—, wosk ziemny —•— do —•— ' wszystko za 100 
k iio g r, spirytus 10-000 litr-procent, gotowy kontyngento. 
wany 14' do 14' 60.

Ostatnie wiadomości,
Sejm czeski rozpoczął w czoraj debatę bu­

dżetową. Młodoczesi C zernohorsky, G regr i Kau- 
n itz  brou.li czeskiego p ra n a  państwowego i swo­
ich zw yczajem  nam iętnie nap .dali na Niemców, 
na szlachtę i na  rząd , a osobliwie na  nam iestni­
ka. Z a  nieprzyzw oite w yrażenie m usiał m arsza­
łe k  w ezw ać do porządku posłów G reg ra  i Kau- 
nitza. P. Schlesinger oświadczył, że n a  żądanie 
przyw rócenia czeskiego praw a państw ow ego 
N iem cy pod żadnym  w arunkiem  zgodzić się nie 
mogą. Co się zaś tyczy innychfzażaleń czeskich 
to przecież uwzględniono je w punk tacjach  ugo­
dowych, k tóre  M łodoczecbow tak im  w strętem  
przejinun.. P rzy  dobrej woli jednak  i wzajem nej 
tolerancji porozumienie sie obu narodów zawsze 
jeszcze je s t możliwe, a zw łaszcza pod znakiem  
koalicji. H r. Palffy upom inał M łodoczechów, aby 
się opam iętali i zwrócili na pokojową drogę.

N. F r Presie notuje pogłoskę, ie  podróż ks. 
k a rd y n a ła  S c h ó n b o r n . a  do Rzym u m a n a  ce­
lu złożenie pępież^wi spraw ozdania o położeniu, 
jak ie  w  A ustrji w yw ołała ug itacja  chrześcjań- ' 
skich socjalistów. O rgan centralistów  cieszy się 
nadzieją, że episkopat czuje potrzebę w ystąpić 
przeciw  ag itacji niższego k le ru  i że porozumienie 
w tym  k ie runku  ze stolicą św iętą jest głównym  
celem podróży k ardynała .

W  dniu 6 stycznia um arł w Nicei b y ły  ro 
s y j- i i  zarządca m inisterstw a skarbu , ta jny  radc_  
A leksander A b a  za , w siedm dziesiątym  trzecim  
roku  życia. A baza był jednym  z w ybitniejszych 
mężów stanu w Rosji i b ra ł  żyw y udział w re- 
form ators^.ej działalności za czasów cara  A le­
k san d ra  II . B y ł on zaufanym przyjacielem  hr. 
L o r i s  M e l i k o w a  i należał do liczby tych 
nnnistrow, k tó rzy  doradzali carowi A leksandrow i 
II . nadauie Rosji konsty tucu. Po dym isji Loris- 
M elikowa A baza także p o a a ł  się do dymisji, lecz

w rok  potem ca r A leksander I I I  m ianow ał go 
dyrektorem  departam entu  ekonomji państwowej i 
i na tem  stanow isku A baza pozostaw ił do 1893 
roku. A baza usunął rozm aite uciążliwe podatki, 
w tej liczbie tak że  podatek  od soli, k tó ry  by t 
wielkim ciężarem  d la  stanu włościańskiego. B ył 
on zarazem  pierw szym  rosyjskim  zarządcą skarr 
bu, k tó ry  publicznie przyzna! deficyt, podczas 
gdy  daw niejsi m inistrow ie sk a rb u  zawsze w ten 
sposób uk ładali budżet, iż deficyt, istniejący w 
rzeczywistości, ofie;ulnie nie istniał. Ze śm iercią 
A bazy ubyw a Rosji jeszcze jeden  z przedstaw i­
cieli epoki reform liberalnych  i przeciw ników  
bezw zględnej reakcji teokratycznej.

Isteg^am y „Dtśenmka Pofskśegs/
Wiedeń 13. lutego. W iener Ztg  o g ła sz a : 

O kręgow y inspektor szkolny we Lwowie M ie­
czysław  B a r a n o w s k i ,  m ianow any d y rek to ­
rem żeńskiego sem inarjum  nauczycielskiego we 
Lwowie

W oźny sądu powiatowego w G rybow ie S t a ­
c h u r s k i  o trzym ał srebrny  krzyż zasługi.

Wiedeń 13. lutego. N. W. Tagblatt’owi do­
noszą z B iarritz , że k ró l serbski A l e k s a n a e r  
m a zam iar po powrocie do ojczyzny w prow adzić 
na  nowo konstytucję i powołać do udziału  w rz ą ­
dach stronnictw o postępowe.

Wiedeń 13. lutego. S tan  zdrow ia a r e y księcia 
A l b r e c h t a  bez zmiany. L ek arze  w y rażają  się 
z w ielką rezerw ą.

Wieden 13. lutego. Z  B r u k s e l i  donoszą 
tu ta j, że k ró l Delgijski Leopold podezss og ląda­
nia swej stajn i ukąszony został przez konia w 
ręk ę  i ram ię.

Wiedeń 13. lutego. M orderca adw okata  Roth- 
ziegla E  i c h i n g  e r  p rzyznał się wczoraj do 
tego, że popełnił m orderstw o w yłącznie w celach 
rabunku . Zona E :ch ingera m a być niebaw em  
wy puszczoną z więzienia.

Wiedeń 13. lutego. W  M o n a c h j u m  
nwięziono znowu jednego  z członków m iędzyna­
rodowi^ szajk i w łam yw aczy do k as żelaznych, 
rosyjskiego poddanego P a r m u s i a n  a (vide 
a rty k u lik  k ron ikarsk i p. t : „Z  pobytu  zag ran i­
cznych rabusiów  we Lwowie. Preyp. Bed.). P a r­
m usian był kom iwojażerem  pew nej w iedeńskiej 
firm y, co mu umożliw ało udzielenie swym towa- 
rzyss om stosownych inform acyj.

Praga 13. lutego. Sejm rozpoczął w czoraj 
obrady  budżetowe. Posłowie C z e r n o h o r s k i  
i G r e g r  wygłosili gw ałtow ne mowy.

Grac 13. lutego. P rzy  w yborach  uzupeł­
niających posła do rad y  państw a w yszedł z 
u rn y  hr. A 11 e m s.

Drezno 12 lutego M inister sk a rb u  T h u e m -  
m e 1 zm arł wczoraj nagle skutkiem  udaru.

Wenecja 13. lutego. Z m arła  tu ta j m atka  
k : ęcia czarnogórskiego.

Paryż 13 lntego. Cesarz F r a n c i s z e k  
J ó z e f  p rzesła ł do prezyden ta  rzeczypospolitej 
F a u r e  a w serdecznych słowach wystosowany 
telegram  z podziękow aniem  sa telegraficzne powi­
tanie na ziemi francuskiej

Paryż 13. lutego O calony ok rę t „G ascogne" 
p rzeby ł na morzu —  jak  obecnie donoszą z No­
wego Jo rk u  — okropne chwile. Dosyć pow ie­
dzieć, że trzy  razy  załam yw ało  się u rządzen ie  
sterow e okrętu , a każdym  razem  mogło być 
ono napraw ione ty lko  do pew nego stopnia, nigdy 
je d n a k  w zupełności. O kręt ted y  p ły n ą ł bez 
steru . Potem  chw yciła  go burza i odrzuciła  150 
mil na  bok z drogi. W  końcu nareszcie, po 
ośmiodniowem opóźnieniu, s tan ą ł w porcie nowo- 
jo rksk im , gdzie uw ażano go już za stracony.

Bruksela 13. lutego. P rzed łożenie o ane­
ktow aniu  państw a Kongo p rzek azała  izba aa 
w czorajszem  posiedzeniu do komisji.

Sofja 13. lutego. N ależy się spodziewać, iż 
niebaw em  dojdzie do porozum ienia z A ustrją  
w spraw ie akcyzowej.

Wisiisi I ł .  lu ego 97czorai oo zsiuknięsis jrie<dy 
rohidn noto.vnrio kredyty 414 62 węg kredyty 503 75; 
aaglosy 183 50, hendęrbanki 284 90 , szUc-Oany 397 62; 
lombardy K'6 —; eibethalp 278 25 ; lytiniowf 242-—; 
-lpiny 91 —. rent u majowa 101-37 w m . {fota 124 85;
* n i t ' ; (cor-.^ow* 99 30 tfjg- k o ro n o w a  ; lo« turfC* i
73 60: lic:on 325 75

Serlin 12 lutego idielda wczorajsza wiecitonsa kurss- 
końcowo. (W bawiSSaj podani cyfry " Jr..krya:a porówna­
wczy kurs Wiedeński t, w  W > e r e r j P a r i : t (Kredyty 
250 90 1414 03*; lombardy 43 75 "106 27 -; węg. -:oł /. Jhr 
1 2-40 <124 87 - ■ robie ' 19-50 (133 68 .

;-ra:kfVrt 13 lutego, fl aois wczorajsza wienzorn* 
knrsa estamie ( t1* raw,g.sio podane ?y)i". oma^zaja- m -  
równawczy k>rs wit-dr-óskL Kiedy ty- ‘ 833 37 4 1 4 1 7 ;
1 i.un.1 ardy —•— —• - reota we* złe U 102*60 125'11’, 
ko-.-ocV<4 ' - - - j

Wiedeń 13. lutego. E i o h i n g e r  nie przy 
znal s.ę, jak  mylnie tw ierdzono, jak o b y  zam or­
dował R othziegla dla rabunku . Z ezna ł on tylko, 
że owych 150 z ł , k tóre  u  niego zakw estionow a­
no, zab ra ł z kasy  swej ofiary po dokonanem  już 
m orderstw ie.

Zddar 13. lutego. M arszałek  sejmowy podał 
do wiadomości posłów telegram  cesarza z Cap 
M artin, w którym  m onarcha dziękuje za manife­
stację hołdow niczą sejmu D alm acji w dniu 11. 
lutego. Po odczytaniu tego telegram u zam knął 
przew odniczący sejm.

jtrzajechaM  do
dnia 13. lutego 1395.

HOTEL EUROPEJSKI. S; Fihauser z Bruśnlila E. 
Krasueki z brodów W. Staehowski z Sełewczyn. M.
Bogdańska z Władypola. D Korkus z Wiednia Dr. W.
Szczepański z Ropczyc.

HOTEL ZORZA. Dr. K. Kobryniee z Brzeżan. K.
Łabęcki z Br&tkowie. A lir. Paar z Krakowa Dr W.
Gunescli z Wiednia. E. Kraushaar z liaydy W. Wimmer z_ 
Niepołomic.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedsń, dnia 13 lutego godz. 2 . min 

A kcje k red . 415 25 W ied. losy
A lpiny 91*20 A keje tytoń.
K red y ty  węg. 504 25 4°/%, Poż. k ra j.
A nglobanki 183 50 z r. 1893
Uniony 326 50 E lbethale
L n .łt k, — ■—  Lftnderbanki
N ordbany — — R enta zł. węg.
Lom bardy 106*25 B ankvereiny
Losy tu reck ie  73 2 5 W spólna reu tap
S taatsbahny  399' -  Ruble
CzerniowiecHiie 304 50 10 J m arek  niem
G al. obi. prop. 97 75 N apoleond’ory

241 75 

97 85
!78

284'75 
124 75 
160 60 
1 0 2  1 0  
1 3 3 5 0  

60 50 
9 79

N H ) £ > S u t  N H 
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 rokn we 

własny zarząd

Motel Europejski
(we Lwowie — plac Marjacki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważsniem
Albert Szkowron ' Spółka  

fcfaśc. h o te lu  E uropejsk iego .
Pokoje od 80  ct. pacząvszy.

m I  .

DOM  BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N *
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

kupuje  i sprzedaje  wszelkie pap ie r }  
V H r t u ś c U iv e  i  m o u e t ?  p o  u u j i t u k ł u i i n i e j  

s z y m  k u r s i e  d i i e u a y m

na 3"j0 losy austr. zakładu krzed ziein. I. emisji po 1 zł. 
75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienia 13. lutego h. r. 
Główna wygrana koron 9 3 .0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

Aia lo « zafeUjiioay w tym kaute rze  
g t e m ia  wyjffrtU i w a w u c m  & o.ooo z ł.

Dwa medale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e u  n i e k l e j e n y  eh.

Do nabyeia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepaeh własnych we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Bukienaiee ł 28. — /lecen ia  
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: r wów, Skarokowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista caoree starości 1 mm cl
Dr. Eazim. Podlewsld
były lekarz prakt na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.

ui. C h o r ą ż c z y z a y  1. 16 .
W  spraw ie spadku  po ś. p.

l i m  no i i u u m i n i )
zm arłym  w Nowym Jo rku , upraszam  w szyskich 
in teresow anych o zgłoszenie się do mo.ej kan- 
celarji w godzinach przy jęcia  (od godziny 5 . do 
7. popołudniu).

W arszaw a 7. lutego 1895 r.
A dw okat przysięgły

Stanisław  B ełza  
1195 1 - 2  (u lica K ap u cy ń sk a  nr. 5).

Podczas gdy  aseucja z S an ta lu  j . s t  po 
najw iększej ezęści pokry ta  ogrom ną pow łoką 
klejow atą, k tó ra  się z trudnością rozpuszcza i 
obładow uje żołądek, Santal M idy  znajduje się 
w powłoce klejow atej z gum y i cukru  łatw o 
ro zp u szezaln s j; jeżeli się zważy, że oprócz tej 
za lsty  posiada inną, a mianowicie, że S antal z My- 
sary  znajduje się w stanie czystym , łatw o się 
pojmie, skąa  pow tai rozgios Santalu M idy.

„ L  W  O  W I  A  N  K  A
kalendarz humorystyczny,

ilustrowany i inform acyjny
na rok 1895,

uż opuścił prasę i je s t do nabycia  we w szystkich 
księgarn it ch.

Cena egzffirzi 36 ct, z przes łtą pocztowa 41 ct-
Dla Pp. Prenumeratorów „Dziennika Polskiego" cena 

egzemplarza 26 ct., z przesyłką 31 ct.
Główny skład w drukarni „Dzień. Pol “ plae Marjacki 1. 7.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzoien.so ki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaeh specjalnych ordynuje ed rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
3 31 — O l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — 1—?

T E A T R  H r. SK A R B K A .

D z i ś :
W ystęp  panny Julji Biondsili oraz w ystęp pp. 
Aleks. Myszugi, Julj-na Jeromina i Józefa Szy­

mańskiego.

Łucja z Lammermooru
w ielka opera w 4 ak tach  D onizetti’ego.

OSOBY:
Henryk Aston, nieprawy dziedzic zamku

Szymański 
. Biondelli 
. Myszuga

Rawenswood 
Lucja, jego siostra 
Edgar Rawenswood
Lord Artur Buklaw Karpiński
Raimund Bidebent, ochmistrz i powier-

nik Łucji , _ Jeromin
Aliza, towarzyszka Lucji . Kasprowiezowa
Norman, dowódca pachołków . Łomiński

I anowie, damy, dworzanie, służba 
^  i  akeie odegra solo na artie p. Otto Mossbammer.

Jutro „W ALKA MOTYLI" komedja w 4 aktach 
budermana.

U* 3

L w ó w ,

g g  L i t y ń s k i

G r a n d  H o t e l  “4PĘI
p o l e c a

Jodyną wooę do ust która w 
popsucie, wzmacnia dziąsła, id*  

przyjemny i t. p,

istocie uie naraża zębów na 
unia jamę ustną, daje smak 

cena 80 ct.

roszek Lygiemczny do zębów
Cł

« a ł a c a l u j ą -  a  ż ą ł ą d e k ,  i»M «lu ieca  Jniił* s p c i y t

K n e i p p ó w k a
•jśc i ideainie, glazurę, neutralizuje kwasy rozkładowe, ma v ó „ita .' leszu^kreii u .  Kae;pp» en. 1 zł

smak odświeżający i m iły cena 25 ct. okłady:
v.ó ka z ziół leszmczfcii e s .  Kae;pp» 
u Kindlera, droguu.y w Stryju. F .ięukiegj, droguUty 

w Kołomyje; Zbyjsewgk ego, w Bueku i t. d
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DZIENNIK PGLoEi % ani* 14. Lutego 18»5 r.

P iu tn  d e s id e r iu m .  A. wychodzi z domu z uszami spuehnlątemi od gds- 
rania żoay.

— Puńsku jonu jest zagadką! — rzecze mu ktoś.
— Ach! — wzdycha A. ozumuj nie jedne sylabową!...

Drobne ogłoszenia.
' osieulenla resm alte

?■' 1 '/ ,  centa od wyr atu

ó z e k  d l a  c h o r y c h  z ruchomą
‘ r  podstawą pod nogi do sprzedania. 

Kurkowa 5, par te r ,  drzwi nr.  8.

Q  p o w o d a  w y j  > z d a  tanio  do sprze- 
®  d i n i i  para 16‘|, m iary siedm ioletn ich  
guiadych karosierów. Ul. Trzeciego Maja
i i c/ha RS. 82

OGRODNIK, la t 82. żonaty, posiadający 
pgZimiu i chlubne św iadectwu 18 

letniej praktyki w prow incjach austrja- 
ckich i w ładająsy czterom a, językami, 
poszukuje posi'dv za raz . A d re s : J. J. 
B ednarski, p. Janów  kolo Trembowli.

Ho d o w l a  n a s i o n  w Czyżowieach
p M- s a s k i  ma d o  sprzedauia nssie- 

n i4 buraków pastewnych odm iana „Czer­
wone Oberndi rfakie* po eenio 25 cen tó 1* 
za jedno kilo, ręcząc va siłę kiełkow ania 
i prawdziwość odm iany w każdej ilości, 
począwszy od 5 kilo . 85

E k o n a m
kuje posady z wiosną.

żonaty, 
dy z

routante B ó b r k a

bezdzietny, poszu 
„Gospodarz

86

n ^ ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada 
A  jący utudja rolnieze i dłuższą pra 
ktykę, poleea usługi iwe od wiouny 1 895
A d res : J .  B. w Kruuzelnicy 
poste restante.

ud Stryj
37

Re » l n o i ć  do sprzedania  składaiąc i 
się z 46 morgów grantu  z tych około 

3 0 sianożęci, dużego ogrodu z budyrka- 
mi gospodarskimi i zasiewem, oddalon 
1 milę od kolei i m iasta  powiatowego, 
a 5 no ii od Lwowa. Bliższa wiadomość 
w band u Wgo Dutkiewicza, we Lwo 
wie, Krakowska 1.

Coi m o że  b y ć  p y sz n ie ja z a g o

Miód deserowy
je d y n y  p rz y s m a k  do  h e r b a ty  

■ ł o l k  8 0  c t .
poleea jedynie handel

Jana Baczyńskiego
we Lwewie, przy ul. Akademickiej 1. 3

Bardzo obfity wybór tac
w • wszystkich wielkościach jak blasianne, 
skierowane, mosiężne, niklowane, niklo­

we, drewniane z rącztami
poleca pierwszy specjalny magazyn 

urządzeń kuchennych

Janowski i Krzyszkowski
przedt m Ł . B r a t k o w s k i

Lwów, plac Mariacki lic/ba 11.

7 a r z ą f l  d w o r a  K o t ó w ,  poczta 
Ł ’ B -zeżany sprzedaje nasienną kuku- 
rudię  „Dwunastówkę“ 100 kilogr. a 1 
zł. kukurudzę kr<jową, 100 kilogr. 8 zł., 
nasienie buraków pastewnych „Piloty" 
kilogr. 40 ot., maliny rodzące duży czer­
wony owoc do póżaej jesieni, 12 krzaków 
50 ct. 87

H u  cli p o c ią g ó w  k o le jo w y ch
diug zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1194 r.

BULION przetmybor ny
wyrobu JL T z im ir y  M a t z y fts k ie j  
san ego drobiu dla chorych 1 kilo zł. 10-— 

Nr. (0  z truflimi „ „ 7*
Nr. 1 nadzwyczaj dobry „ „ K 50
Nr. 2 doskonały „ „ 5"E0

P a s z t e t  z  g ę s i c h  w ą t r ó b e k  
crzewyborny, puszka funtowa* 1 zł. 50 ct. 

Zarząd dworu Ł;p*zyn-3rzełany.

&
D o m  z a ło io n y  w  r o k u  1 8 8 0 . 

SPADKOBIERCY

L. Prom
(Francja) w Cognac. (Francja).

Prawdziwy Cognao francuski wypróbowany We Lwowie r w d a ją  pp. Karol JW <t, Jan  Bodnar, 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na w -sta- K arol B ałłabau, Józef Brzezina, Stan Lachowicz, 

, wie lwowskiej, reprezentow any we vła- s tan . Markiewicz. H enryk Maye Zygm Kueker, 
8nym paw ilonie Leonard Sole.-bi. Pozostałe zapasy koniaku wysta-

O T  F * F *  łs C V _ " B !C  aA . wowego zakupili i m ają na skład Ge pp. J . Sta-
ehiewiez, sk ład  i:«sion, plac M .irjacki i W iewiórsl.i

&Fnndnnłnnnni> J«ńyna polska firma we F rancji w samym apt., u liea H alicka; oraz wszystkie renomowane 
LUilllldlUWleZ Cognaeu p e su d a  wielkie zapasy st. ryoh handle na prowincji ‘

kuracyjnych koniaków i takowe poleea 
P. T Publiczności.

A u g u s t  O b r r z e w s k i ,
jeneralny zastęp-a z, siedzibą w Krakowie.

Wie pani, rigdybym się nis ożenił 
z miłości 1

— A jak?
— Z rozsądku.
— Aha, to pan ma zamiar zost e 

starym kawalerem.

Pociągi p o c i ą g  i
Do L w o w a  przychodzą: pospieszne osobowe |

Z Krakowa (Berlin*. Wrocławia, Wiednia) 3*08 601 9*36 I 6 * 1 0 I g
Z W a r s z a ./y ........................................................ _ 0*01 9*30 j - 9 * 3 6
Z Chabówki iZakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub T a r n ó w .............................. 308
l ' i  

— 1
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 1

lub T a rn ó w ................................................... — 6*01 —a -- — i
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

— 9*1C — — h 
|

T arnów ............................................................ _ — — -- 9 * 8 6  1
Z Muszyny - Kryni ey , Żegiestowa przez 

Rjteszów lub Tarnów .................................. •  01
C

— — — t
Z Muszyny -K rynioy , Żegiestowa przez a

Tarnów (od 1/, do włącznie S0/g) . . . 
Z Mezó - Laborcz, Szczawnego • Knlasznego

-- — »-se — t

przez P r z e m y ś l...........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega..........................

— — 9*80 --- —
_ — — 6 * 4 6 —

Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 1 0 * 0 0 9 4̂0 6 * 6 1 —
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. Podzam.) r$4 0 * 4 0 9*21 •  55 —

1 0 * 1 6 •  13 1*98 — 1
Z Kimpolunga 1 0 * 1 6 8-13 —i 7*11 1
Z Eadowińc ............................................................ 1 0 * 1 6 — 813 — — !
Z Barhomethu n. 8 . 1 Czudyna . . . . . 1 0 * 1 6 *— _ — 7 * 1 1
Z N o w o s ie l i c y .................................................... — 813 — —
Z.o Słobody rungurskiej kopalni . . . .
Z Husiatyna przez H a l ie z ..............................

1 0 * 1 6 — — — — ;
1 0 * 1 6 — 818 — 7 * 1 1

Z Czortkowa przez H a l ie z .............................. — — — 1*08 —
L Borysławia przez S t r y j ...................... — — 2'38 1 6 * 4 6 —

Bełżca ............................................................ — — — 5*21 —
Ze Sokala — 8-34 5*21 —
Z Lawceznego (Pesztu, Miszkolca, beren-

»ca, Munkśc , Chyrowa i Stanisławowa,
prsez S t r y j ) ................................................... — — 9*10 1 6 4 6 —

Z« Stryja i S k o le g o ....................................... . — —. 9 - 3 8 — —
Z SkoJe^o, Chyrur-i i Stanisławowa przez 1

S tr y j.................................................... .... • ■ — — 2-38 — —
Z Hrebenowa (od 10/t do włąezn.e 30/t ) . 
Z Brznchowic (od 12. maja aż do odwołania)

— 3-38 _
- — 8 - 8 7 —

p
Za Lwowa odchodzą:

. r
:P

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) .3-00 1 0 * 4 6 5 - 8 0 1V11
Do W arszawy............................................... — 1 0 * 4 6 8 * 8 6 - - 7*81
Dn Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

1 0 * 4 6 J
lnb R z e s z ó w ................................................ — — — — G

Do Chabówki (Zakepaiego) przez Rzeszów ' Ś
lab P r z e m y ś l................................................ — — — 11*11

Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . — — 10*26 7 * 4 6 -  K
Do Muszyny - K rynioy,. uegiestowa przez

1 0 * 4 6
F

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Dn Maszyny - Krynioy Ż egi eetowa przez

— — — — R
R

7 * 8 1Tarnów (od l /a do włądsnie 30/,) . . . — — — —
Do Muszyuy - Krynioy, Żegiestowa przez

T arnów ...........................................................
Dc Muszyny - Kryaiey, Żtgiestowa przez

— s*a« _ —

Stryj ........................................................ — — — 7 * 4 6 —
Do M zó-L b.rcz, Szczawnego, Kulasznego

przez P r z e m y śl...........................................
Nadbrzer.in i T arn ob rzegu ......................

— — — — 7*81  i
1 0 * 4 6 5*a« __ 1

Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) ? 4 4 8*20 1016 10 * 6 6
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podz»m.)* 6*58 8*33 10-40 1 1 * 6 6 --
Dn Siiczawj 651 — 10-51 3*31 1 1 * 6 0  -
D ; B nu aaza przez Halicz . . . . . . . — —w — 3*31 — —
Do Huiiatyua przez H a l i c z ...................... 6-61 — — 1 1 * 0 6
)o Słobody rungurskiej kopalni . . . . — — 10-51 1 1 * 0 6

Do J io w o si-liey ............................................... 0-51 — — — —
Do 2»rhom*thn n 8. i C z u d y n a ................. 6*51 — _ _ —
Do K a io w ie o ........................................................ 0*51 — 10-51 — 1 1 * 0 6

6*51 — — 3-31 —
— — 9-56 7 * 6 1 —

Do B e ł ż c a ............................................................ — — 9-5*-' — —
Do Borysławia przez S tr y j.............................. — — •  16 10-26
Do Ławooznego (Munkżcśa, Serenlca, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrow* przez Stryj) — — *1* — 7 * 4 6
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

1036 7 -4 6
Do Skolego i Chyro ca  przez Stiyj . . . .

—M — —
— — — 1026 —

Do Stryja i  S k o leg s ...........................................
Do Hrebenowa (od 10/, do włąeznie 80/.) 
Do Brzucho wiec (od 12|, aś de odwołaafa)

— — — 8-41
10-28

—
-- _ — —
— — 4-06 — —

Dc Zimnej wody (od '3/, aż do odwoł.) -- — 4-48 — —

N A  S P R Z E D A Ż

n o j l o p a o e j

r pobliżu 
Lwowa

1190 1 - 3  
n d f i a  obeimujęce 
H O M O  1700 morg. 
g l e b i e  — położone 

•jowej, „ 
we Lwowie, b l :sko śród 
mieśo;a, przynosząca 10

Zaproszenie do prenumeraty*
Niniejszem zapraszamy in teresentów  targu pieniężnego do prenu­

m eraty na

Moniteur Autrichien
(wydanie niem ieckie i francuskie) czasopismo finansowe i obfity 

w treść wykaz losowań.
R o c z n i k  17. A b o n a m e n t  r o c z n y  z ł .  2 .

W ychodzi zawsze 2. i 16. każdego miesiąca. * ^ p g  
A dm inistracja

Moniteur Autiichien (wydanie niemieckie).
W ie d e ń ,  F a v o r i t e n s t r a s s e  2 7 .

Zapytania natury finansowej odpowiada się fachowo i zupełnie 
bezpłatnie nawet nie abonentom, zaś uum era okazowe wyseła się

bezpłatnie. 10 ; 1—3

Dom bankowy I wekslarski
L . B I E D L I N G  &  C o m p .

W I E N , I V .  B e z .  F a v c r i t e n s t r a s s e  N r . 2 7
poleca się do następujących tra iisakuy j:

Kupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościowych, ob 'igaeyj, pryoiy- 
tctów losów, akeyj i t. d. pod korzystnemi w arunkam i.

Interesa b u k o w e : jakot o inkassa, czeki, tra tty , listy  kr, dyt jwc, depozytu 
Conto-Correnłe. N asz kantor wymiany bierze pieniądze na rachunek 

bieżący i r ła i i  procontów podług stopy procent, banku austre-węg 
Depozyta. W szelkie papiery  wartościowe, zakupione za naszem pośredni­

ctwem, mogą u nas zostić  w depozycie. Z a r/ą d  niemi ma miejsce 
(iukasso kuponów i t. d.) przez umiarkow anej ‘nalożyt iści.

G ełda. W szelkie zlecenia gieidowe, załatw iają się najkorzystn iej, żądam y 
pewne odpowiadające stosunkom pokrycia na in teresa (ermi.iowe 
i udzielamy sumiennych rad i inforraacyj.

Wyjaśnienia, natury  finansowej udziela się na źąd in ie  za darmo, odpo­
wiedzi dajem y naszym interesentom  według życzenia: listownie, lub 
w skrzynce nasiego pism a.

I , .  R I L l t L l N d  A  C o . B o / n  b u n b o i t y  i w e k » U  s k ? .  
W ydawca i w łaściciel M o n it e u r  A u t r i c h i e n ,  W iedeń, IV Favoriten- 

strasse 27. — A dres a la  te leg ram ów : Ii i e d 1 i u « b n  k, W i e n .

b e i B O Z E N
n a j ł a g o d n i e j s z e  m < e |g c e  k i l  tn a ś y  z n e  w  n i e m i e c k i m  p a ł a d n i o -  
w y m  T y r o l u .  S e z o n  o d  1 . W r z e ś n i a  d o  1 .  C z e r w c u .  P r o s p e k t y  

p r z e ć  Z a r z ą d  z d r o j o w y .  500 1—3

N e ra  P o ła c i ,  Lwów 
S w a t,  Lwów, Jakubowski i Zndurowicz 
H r a b in a ,  Warszawa .

Obecnie nastały najlepsze:

8 et sztuk*, 
udarynki hisi 
s z t u ka.

1*60 kilo.

6 do 8 et.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o
KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT Q

G r -  C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, ul. Marszałkowska l. 143, 8

donosi iż wyszły następująoe

nowości Wincentego lir. Łosia: Q
. 1 tom, zł 3.— ~
. 1 tom, zł. 2.10 
. 1 to r , zł. 2.50 

— Do nabycia we wszystkich księgarniach. —

O O O O O O O O O O O O O O O O O

Ważne dla włtśeicleli gorzelń i krochmalami I
Jescoie dwa wagony do sprzedania ziemniaków „Białych cudownych* nie- 

pedlegająeyeh zarazie, niezró *nanych co do plenności i mączystośei, nawet 
w latach tak niekorzystnych jak rok obiegły.

B a lic e ,  dnia 20. października 1893.
Dziś możemy przesłań sprawozdanie o kartoflach t. zw. „Cadownyoh białych*, 

mianowicie: i kupionych 10 cet. m. zebraliśmy 113 cet. m., znaczy więcej jak 10 
ziarn, odtrąciwszy aasienie — preaeat skrobi mają 30*  — zą więc dobre bardes.

Z szacunkiem Z a r z ą d  d ó b r  B a lie e  p .  M e d y k a .
B a d z ie  chów , dnia 85. stycznia 1895.

Wysadzano korey 30 na gruncie glinkewate piaszczystym w 2 letaim  nawo­
zie po oziminie — obrabiano je ręoznie i płużkami; zebrano koroy 900 po 100 
kgr. ze skrob ą .7 .32*  — konserwują się dotąd dobrze.

Z poważaniem Z a r z a d  dóbr JEtndziechów B iłg o r a js k i .
P r,y  nałym wag.tnie policzą się tylko 4 et. za klgr. przy pojedynczych 

worka h po 8 et., niżej 100 klgr. po 10 ct. za k lgr. Werki rifhuje się po własnym 
koszcie. Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w , p . C zchów .

raiet r o ż a e  g a s z o n o  o w o c e  u »  
k e m p e l y  j«k: obi rane Jib łks, 
Gruszki, B^oekwinie, Morele, su zoj  
Wisn e i Śliwki brśn,aekie.

poleea najtaniej handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

U w seg o . Godziny, drakowane t ł u z t e m l  c a e lo n lK s sa n i .znaszają po-
p :yną od godziny e. wieozór do godziny 5. minut 50 rano.

W  b l n r s e  ln f o r m o c w j u e m  c. k. aostr. kolei państw, we Lwowi 
V;. Trzeeisgo maja 1 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnye’ 
i  roln ie zestawialnych zeszytów do iazdy. taryf i rozkładów jazdy w fermacie 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowyoh 1 przewozowych.

D o n ajb liższych  c ią g n ie ń
polecamy po uajtańszyin kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy miasta Wiednia
Ciągnienie I. marca 1895 r. — Główna wygrana 200 .000  zł.

PROM ESY na te losy fm zł. 4 5v).

Losy państwowe z r. 1864
Ciągnienie i .  marca 1 8 9 5  r — Główna wyg ana 1 5 0 .0 0 0 .  

PROMESY na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3. 
K upujem y i sprzedajemy |;sty zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępsiiejszycb 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towanystwo bankowe ł kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

we twowie, plac Halicki liczba I.

* &
* //

K O S Z D Ł E  frakowe
najmodniejsze

oraz
tękawiczkl 1 K rawatki

b i e l o w o
tylko

W  H i G A Z Y i H E  
„A’ LA VILLE DE PARI8U

Lwów, plac Halicki 2.

H a n  d o i  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o t iy j s k ie j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10. 1015 1 - 7

poleca r ajlopsa-i gatunki

K A W Y
o smaku czystym 
które ozsyła IranŁo

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V, kl. Cenga . zł. 160  
Seuoheng ozarna . 2 —

„ zbiór majowy 3'—
Kaytaw czarna . . 4 —
Melaitge de Lond. 4 .--  
Wy siewki herba-

o ia n e ................... 1-30
Wyslewkl najlep­

szy: h herbat . . 1*60
O p a k o w H H ia  n i e  l i c z y  s i ę ,

Zamówieni* r, : rowineji wysyła sio ndwrosną rtoeztą

aromatycznym, 
opłacone <.'■ 

każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
w woreczku:

Portorloo - - - ■ - #•— k. - --Ł0 
Cub» grubo i t e r c l .u  - 9*50 „ —-W
Oeylou ilfllonj, . . .  iq*— n i-—

.  „ prr.ońsl* 10-10 ,  1-01
„ .  g rub .c l.ru . 10-75 „ i-OS
„ „ perłowe 10 5 .

Uooec arebaka cromct. 10-75 t ! 0*
Jcw a cłoU . . . .  10-75 „ •08

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  cela sprzedaży drzewostanu wjleaie gminie chrzeicjańskiej Sokal, 

własnym obrębie gminy kat. Radwańce w powiecie Sokalskim położonym, 
a to: 1.885 sztok dębów i 2.024 sztok aosen, odbędzie aię w Magistra 
cię miaata Sokala w dniu 28. lutego 1895 w godzinach urzędowych pn 
bliczna licytacja natna i ofertami.

Cenę wywołania ustanawia aię na 37.930 zł. w. a., czyli 75 860 
koron, od której iw plus  licytować się będzie i od której 10°/o każdy 
do licytacji przystępujący, jako wadjum złożyć winien.

Warunki licytacji mogą być 8 dni przed terminem licytacyjnym  
i w dniu licytacji w biurze sekretarza Magistratu przejrzane.

l ż z ł . l r j i a a  a i ł . - i d z l t ż .  Młodzieniec. Chciałbym opow iedzieć p-niou  
pe rą historyj ę — ale ebawinn się, cz, nie j.gt ona zbyt drażliwą.

Panny. Ależ pr simy, niech p n m ó n i! . Mamusiu, n e h mama wyjdzie na 
cLw Ikę z pokoje ! .

O G Ł O S Z Ę  \  ;E
W krajowej szkole ( grodui zej w T a r n o ­
wie lozpoozyna aię rok szioluy 1895/9 

z dniem 1. kwietnia IS95 r.
Celem krajowej svkcłv i grodui izzj 

w T truow ie  jest twoi •tyczne i pr» -ty- 
:zne wykształcenie młod leży na ogro­
dników nzrt inionych do prowadzenia 
ogrodów wiejskich

Do szk ł y  tej  może  być  p r z y j ę t y  
każ d y  k a n d y d » t ,  Który:

i. wyk że się :  źe przynajmniej 15 
rok życia uk ńozył, że odbyt a dobrym 
postępem obowiązkową nauką w szkole 
lodowej, — jest umysłowo i tizyeznio 
zupełni- zdrów i nienagannych obyczajów;

i .  w te rn  nie przez Dyrekcję o m s ­
zonym zlo/.y egzamin wstępny, sfużąey 

Jo neen enia, cz jł i  kandydat est w ogóle 
dostatecz ie rozwinięty umysłowo, ażeby 

.ógł korzystać z nauk w tej szkoli 
tdziei-tnyuh.

Kandydaci, którzy odbyli przynaj­
mniej jednoroczną praktykę ogrodniczą, 
a uczynią -zadość powyż wymnoionym 
warunkom, mają pierwsieństwo do przy 
jęcia przed innymi.

Keszt* ii trzymania ncznia w zakła 
dzie wynoszą 185 zł. w. a. rocznie. Sy 
nowie nbog eh rodziców przyjęci być 
mogą na goazt fnnduszn kr« jow eg\ 

Każdy ws ę ujący do zakł.du  powi­
nien być zaopatrzony w dostateczną bie­
liznę i dobre jucht we obHwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdalej do 15. mar a 1895 do Dyragcji 
krsj. szkoły ogrodniczej w Tirnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich bliż 
szych wyjaśnień. 1182 1—2

Magistrat król. woln. miasta. 

Sokal, dnia 10. lutego 1895. 1200 1— 3
Wysoczański.

Me na olewj przei dniem pian Meliinj!
Przy użyciu

płtentów, mydła z murzynem
p itn e  się lOj sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się  
bielizna dwa razy tak długo, j a a  przy użyciu każdego 

innego mydła.
Frzy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p t e r c e  » ę  b i e l i z n a  r a z  t y l k o .
J a k  z w y h t e  t r z y  r a z y .  Niopotrzebujc nikt 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bielunia. P r z y  uAćjfCłn • s z c z o t ś f c a  s i ę  
c z a s u ,  r a a t e r j a ł n  o p s l o w e g o  1 s i t y  

r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ie szk o d liw o ść  p o rę c za  ś w ia d e ­
c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  o.  k . rzeczoznaw cę

są d o w eg o  p .  d r .  A .d o lfa  J o łle sa . 
Główny skład we Lwowie u p. A lo jzeg o  H U bncra  
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepath

_________ _______korzennych i towarzystwach spożywczych, jakoteż
w I. Wiedeńskim towarz gpożywozeoi i I. Wiedeńskim »tow. P a ń  gospodyń.

Główny skład; w W i e d n i u . ,  I .  Benngase 6.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy : 8 . Ł a p a J O w k e r  we Lwowie.

M ó w k a  s o l(n iz a n ta ,w  d n tu  im ie ,i in .  „Panie i panowie I Kiedym przed 
l aty sześćdziesięciu ujrzał po raz pierwszy światło dzienue, ani mi przez myśf 
nie przeszło, że będę miał dziś tak liczne towarzystwo koło sieb ie! Wiwat M...

Od dawien dawni ze swe] dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
poleca h a n d e l  1002 1—;

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h

1 funt  „fam ilijnej* bardzo d . b r a j ........................... zł. 1 40
1 funt „M elange de Moskau" w oryg. opatow . „ 2‘50
1 funt „Im perial* ee.arskiej w oryg. opakowaniu „ 3 '5 t
1 funt wysiewków z najlepsz; herbat kwiatowych „ 1-.2U
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franco 5 kilo „ 9 50

< X X X X ś C X X 3 0 0 i X 3 0 C V  . J O C k ^

O G a lic y js k ie  a k c y jn e

T o w a rzy M B o  H a n d lo w e
wre Lwowie

podaje do wiadomości, że czyniąc zadość ogólnie odczutej 
potrzebie, rozszerzyło zakres swojego działania i na w ę g i e l  
k a m ie n n y ,  a zawarłszy układy z pierwszorzędnemi kopal­
niami, dostarcza węgiel tyl a pierwszzrzędnej jakości i pod « 

najkorzystniejszymi warunkami.

Billi 0 Wlltal «Ila KSlIBifl:
przyjm uje zamówieaia i udziela bliższych inform acji przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na I I . piętrze od 9.— 1. puzt lt o l 

i od 4 .— 7. popołudniu. i  86 i — 8

m
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>
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L. 441/8P4 pr.
K O N K ? I R S ,

W  skutek uchw ały Rady m iejskiej z dcia 31. Stycznia b. r. rozp 
suję niniejszem celem obsadzenia posady syndyka miast t Lwowa konkuL 
— z terminem do włącznie 25. lutego b. r.

Posada ta n idaną  zostanie za kontraktem  tymczasowo na rok (den, 
a po przeprowadzonej reorganizacji biura syadykatu na czas dalszy.

Zasadnicze warunki tego kontraktu są następujące :
1. Syndyk utrzym uje biuro w ratuszu, przysłużą mu jeduak wclnośi 

prowadzenia tamże obok syndykatu swojej prywatnej kancelarji adwo­
kackiej.

W  tym celu dodaje mu Gmina lokal potrzebny w ratuszu, skład; 
jący się z dwóch obszernych lub trzech m niejszych pokoi z opałeir 
i oświ tlen em.

2. Kancelarja Syndyka ma być otwarta w tych samych godzinaci 
i tak długo, jak  to dla innych binr M agistratu je s t przepisanem.

Syndyk utrzym nje własnym kosztem koncypienta, zaś registratan, 
spraw m iejskich obowiązany je s t prowadzić odrębnie od swych spraw 
kancelaryjnych jako adwokata.

3 l)la  załatw iania m undacji i prowadzenia manipulacji w b iur/' 
Syndykackiem przydziela gm ina Syndykowi m iejskiem n z etatu pisarz 
M agistratu jednego m anipulanta z roczuem przez gm inę opłacać się nu 
jącera wynagrodzeniem 360 zł. a w.

4 Jako odpłatę za pełnienie obowiązków Syndykackieh wyznacz i 
gm ina s.-ndykowi m iejskiem u honorarjum  w kwocie 3.000 zł. rocznie.

5. Syndyk nie może wydalić się ze Lwowa bsz urlopu. Na ośm dn 
udziela mu urlop P rezydent miasta, na czas dłuższy R ada miejska.

6 . Na wypadek przeszkody, Syndyk m iejski obowiązany jest : 
nować na swój koszt jednego lub kilku zastępco? z grona adwj 
lwow skich, którzy sprawować mają czynności Syndyka miejsfe

P. P. adwokatów krajowych, którzy pragną ubiegać s :ę o> 
zapraszam do w niesienia podań w term inie oznaczonym na ręce’
M agistr.tu.

Z Prezydjam Magistratu król. stoł miasta
Lwów, dnia 2. lutego 1895.

W i t  f  i -g.  J ó * ? f f i  iTrajawiki Z Druk*rgi „Dsieunika Polskiego", pod itwafdem Fraoojaeka Fitiuari


